
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
Tom X L I V . 

T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

Warszawa, dnia 6 grudnia 1906 r. M 49. 

Kilka uwag krytycznych o określeniach pojęć: pracy i energii, w mechanice. 
Napisał H. Majlert , inżynier . 

(Dokończenie do str. 527 w Na 48 r. b.) 

Postaramy się teraz zdać sobie sp rawę z powyższych 
w y n i k ó w , jakie o t r zyma l i śmy z teoryi wek to rów, opierając 
się na pojęciach siły poruszającej i siły ruchu. 

W y o b r a ź m y sobie pewną masę (m) gdzieś poza świa­
tem, w przestrzeni doskonale próżne j , gdzie siła ciążenia 
wcale nie działa, gdzie zatem ruch masy (m) nie spo tyka łby 
ż a d n y c h oporów i przeszkód zewnę t r znych . A b y masę (MI), 
spoczywającą w takich warunkach, przenieść na pewną odle­
głość (s), trzeba, w celu pokonania bezwładnośc i masy, wyko­
nać pewną pracę . 

I loczyn z masy przez drogę: 2=ms, nazwiemy iloczynem , 
cynetycznym, i u w a ż a ć go będz iemy za m i a r ę przesunięc ia ma- j 
sy (MI) na odległość (s). A b y dokonać pewnego przesunięc ia 
masy, 2 = ms, na leży użyć pewnej siły (a nie przyśpieszenia) , 
niezbędnej do pokonania oporu, stawianego przez bezwład­
ność masy. Lecz jeden i ten sam i loczyn cynetycz-
ny (2) osiągnąć można w ciągu rozmaitego czasu [np. masę 
jednego ki lograma można unieść na wysokość jednego metra 
w ciągu 1", 1', 1 godziny i t. d.], jasnem więc jest, że każde 
przesunięc ie masy m o ż n a usku teczn ić przy pomocy różnych 
sił, w zależności od żądanego większego lub mniejszego 
pośpiechu . 

Wysiłek zatem, n iezbędny do osiągnięcia pewnego i lo­
czynu cynetycznego, jest zależny i od pośpiechu, z j a k i m 
przesunięc ie masy ma być wykonane. Innemi s łowy, że wy­
siłek (?) jest dopiero wtedy okreś lony, gdy, dla dokonania 
pewnego i loczynu cynetycznego (2), dana jest albo siła (P), ja­
kiej na leży użyć , albo też przeciąg czasu (t), w ciągu k tó rego 
przesunięc ie masy ma być wykonane. K a ż d y więc wysiłek 
określają diva argumenty: toielkość iloczynu cynetyczneyo (2) 
i wielkość siły (P). W razie ruchu jednostajnie zmiennego, 
wysiłek mierzyć należy za pomocą iloczynu: P . 2 = tFa

s, co po­
twierdza wzór (25b). 

Masa swobodna spoczywająca (ni)', gdy podlega w ciągu 
czasu t dz ia łan iu siły P o s t a ł y m kierunku i prądzie , w razie 
jeżeli nie napotyka na swej drodze żadnych oporów i prze­
szkód, porusza się pros tokreś ln ie , zostaje ożywioną prędkością 
, • . m2v2 . , 
końcową v, i nabywa pewnego zasobu: Q , k t ó r y nazywa­
my energią cynetyczną lub energią ruchu. 

Z r ó w n a n i a ('20), postawionego dla punktu materyalne­
go, wyprowadz i l i śmy r ó w n a n i e różniczkowe (22), k t ó r e m u na­
dal i śmy jeszcze dwie postacie: (221) i (22b). Pierwsza z tych 
postaci (22*), jako różniczka energii cynetycznej, jest energią 
elementarną ruchu punktu m; druga zaś pos t ać (22b) jest wy­
siłkiem elementarnym przy przebywaniu drogi ds przez roz­
w a ż a n y punkt wi. 

Całki tych r ó w n a ń , wyrażone wzorami (24) i (25), są 
wyrażen i ami analitycznemi: pierwsza energii cynetycznej na­
bytej w c i ą g u przebywania drogi (s — sx), druga wysiłku zuży­
tego w ciągu tejże drogi. 

W razie gdy ruch punktu m jest swobodny, bez prze­
szkód i oporów, wysiłek, zuży ty przy przebywaniu pewnej 
drogi przez masę , r ó w n a się energii cynetycznej, nabytej 
przez masę w ciągu czasu dz ia łan ia siły P . 

( w 2_ v 2N 
W ogólności energia cyne tyczną nabyta: m2 ^ — za-

a 
leży od masy i od p rędkośc i początkowej i k o ń c o w e j , nie za­
leży zaś: od wielkości drogi przebytej, od postaci k rążne j , od 
wielkości i kierunku siły poruszającej , ani też od czasu. 

Zasobem energii cynetycznej, albo energią cynetyczną 
punk tu w pewnej chwi l i jest wyrażen ie ^ , w k tó r em wjest 

prędkością, ożywiającą go w rozważane j chwi l i ; energia więc 
cynetyczną r ó w n a się polowie kwadratu siły ruchu. 

W y s i ł e k r ó w n a się zawsze pracy, na której dokonanie 
zuży ty został . Wys i ł ek wykonywa pracę , jest więc jej przy­
czyną, praca zaś jest skutkiem dz ia łan ia wys i łku . K a ż d y w y ­
siłek jest zdolny w y k o n a ć rozmaite prace, k tó rych celem jest 
zawsze pokonywanie różnego rodzaju oporów. W e d ł u g tego 
roz różn iamy: pracę , pokonywającą opór masy (bezwładność) , 
w celu udzielenia jej pewnej prędkości ; p racę , pokonywa jącą 
opór zewnę t rzny , napotykany przez m a s ę (np. tarcie); p racę , 
pokonywającą w y t r z y m a ł o ś ć m a t e r y a ł u , w celu nadania pe­
wnej formy cia łu s ta łemu; i t. p. 

W y n i k i ogólne, tyczące się ruchu k rzywokreś lnego , ze­
stawiamy poniżej : 
I loczyn cynetyczny elementarny: d2=mds (I). 
Wys i ł ek elementarny: 

dS=\Pcos(P,v)][mds] = [Pcos(P,v)]d2=m2pds . (U). 
Energ ia elementarna: dE — F[Pcos (P, v)\dt—m2vdv . (III). 
I loczyn cynetyczny: 2—m(s—s,) (IV). 
Wysi łek z u ż y t y w ciągu drogi (s—Sj): 

s $ s 

5s°=m j[Pcos (P,v)] ds^^[Pcos(P,v)]d 2=m2jpds . . (V). 
8, 8, 8, * * • 

Energ ia ruchu nabyta w ciągu czasu (t—źj): 
m2 

Et! = -^ (v2-v2) 

Zasób energii ruchu w chwi l i t: Et — -

. . . . (VI). 

• ( V H ) . 

Jeże l i ruch odbywa się bez udz ia łu sił z ewnę t r znych , 
t. j . jak się zwykło m ó w i ć przez bezwładność : wysi łek r ó w n a 
się zeru, g d y ż w r edług (V) przyśpieszenie p = 0 ; energia naby­
ta w e d ł u g (VI) r ó w n a się zeru, g d y ż v = f z a s ó b energii cy­
netycznej, k t ó r y masa przenosi wciąż z sobą, jest s ta ły 

m21)2 

E — — — = const.; wreszcie i loczyn cynetyczny 2=m (s—Sj) 
wzrasta z drogą przebytą . W s z e l k i ruch przez bezwładność , 
jest wynik iem uprzedniego dz ia łan ia sił na masę , a posuwa­
nie się masy podczas takiego ruchu nie wymaga żadnego wy­
si łku . 

W razie ruchu swobodnego, odbywającego się bez opo­
rów i przeszkód, w każdej chwi l i energia cyne tyczną równą 
jest wys i łkowi , z u ż y t e m u od począ tku ruchu do rozważane j 
chwi l i , c zy l i że wysi łek zużywa się całkowicie na ożywienie 
masy prędkością wzras ta jącą . Jeże l i siła dzia ła w ciągu cza­
su t na masę swobodną, wówczas prędkość jej końcowa wjest 

m v 
taką, że końcowa energia ruchu - r ó w n a się §*, t. j . r ó w n a 

a 
się c a łkowi t emu wysi łkowi , zuży t emu aż do chwi l i t, od które j 
poczynając masa po ruszać się będzie jednostajnie z prędkością 
v = const., bez udz ia łu sił zewnę t rznych , unosząc z sobą swój 
zasób energii ruchu. 

Jeże l i opór, napotykany przez masę , w każdej c h w i l i 
r ó w n a się wys i łkowi elementarnemu, wówczas masa posuwa 
się również jednostajnie, g d y ż wysi łek zużywa się całkowicie 
na pokonanie oporów. 

W ogólności , gdy masa w swym ruchu napotyka na 
opór, część wys i łku zużywa się na pokonywanie go, pozosta ła 
zaś część na zmianę prędkośc i ruchu; w tym więc razie 
w każdej c h w i l i energia cynetyczną , zsumowana z pracą 
pokonywającą opór, r ó w n a się wys i łkowi ca łkowi t emu . 
Prędkość , nabyta w końcu czasu dz ia łan ia siły, jest w tym 
razie mniejszą od prędkości , j aką n a b y ł a b y r o z w a ż a n a masa, 
gdyby nie n a p o t y k a ł a na swej drodze oporu. 

A b y ciało swobodne, spoczywające na powierzchni zie­
mi , un ieść w próżni na wysokość s, bez udzielenia m u pręd-
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kości końcowe j , t. j . aby p rzep rowadz i ć proces odwrotny do 
spadku swobodnego z tejże wysokośc i s,—należy udziel ić ma­
sie p rędkośc i począ tkowej : c = V2gs w kierunku pionowym 
k u górze . P o n i e w a ż r o z w a ż a n e ciało znajduje się pod dzia­
ł an i em przyc iągan ia ziemi, przeto dla czasu t, p rędkość ciała 

ds 
będzie: v — = c—gt, a dla czasu końcowego : 

(tt 
v^=[it)rc-9U = 0' 

skąd otrzymujemy czas, n i ezbędny do przebycia drogi s: 

t n = -
9 

Energ ia począ tkowa ruchu: = m2gs zostaje w da­
n y m razie całkowicie zużytą na pokonanie oporu przy wyko­
naniu przesunięc ia : E—ms w c iągu czasu tn , opór bowiem, 
r ó w n y liczebnie wys i łkowi , r ó w n a się: 

tn tn 

— &=—{ PFdt=z f (—mg)(mvdt)--

.m I \ a t « t 2 

9 9 ~9V = — 
m2g2 = — m2gs =. 

t 2 

i
 ln 

9 
== — (mg) (ms) = — P 2 *) 

W przypadku ruchu jednostajnie zmiennego, 
ma oporów, mamy: 

| (*3-*i2), 2 = m s , 

gdy n i e -

m 
= (mp) (ms) = mPs = P 2 = — (v2—vx

2). 
W z o r y powyższe pozwalają w y p r o w a d z i ć nas tępujące wnioski: 

Jeże l i zadanemi są: wysi łek (§) i p r ę d k o ś ć począ tkowa 
(vL) masy (m), wówczas wiadomą jest i p r ędkość końcowa (v). 
Lecz pewnemu wys i łkowi (S) mogą odpowiadać różne siły (P); 
i m większą jest siła poruszająca (P), tem większem jest przy­
śpieszenie (p), tem mniejszemi są: droga (s), i loczyn cyne­
tyczny (2), i tem k ró t szem dzia łan ie siły (P). 

Jeżel i zaś zadanym jest i loczyn cynetyczny (2), wówczas 
wiadomą jest i droga (s) masy (m). Z im większym pośpie­
chem w y k o n y w a m y pracę , tem większemi są: siła (P), jej 
przyśpieszenie [p) i wysi łek (3"), i tem k r ó t s z y m jest przeciąg 
czasu (t — i,) dz ia łan ia si ły (P). 

W y m i a r y : i loczynu cynetycznego, wys i łku (pracy) 
i energii są: 

[C] = [£»£] = rp], 
[ 5 ] = \UULT~2\ =-. [L*T-2], 
[E] - [L6L2 T-2] = [Ls T-2}. 
W y r a ż e n i a analityczne pojęć: wys i łku i energii cynetycz­

nej, postawionych w e d ł u g nowych poglądów, można wypro­
wadzić t akże w ten sam sposób, w j a k i przechodzimy od gru­
py (3) r ó w n a ń różn iczkowych ruchu punktu materyalnego 
swobodnego do r ó w n a n i a (7). Opierając się na uwadze mo­
jej, uczynionej w tamtem miejscu, wprowadzamy jako czyn­
nik s ta ły o znaczeniu istotnem: m a s ę punktu m, t. j . m n o ż y ­
m y k a ż d e z r ó w n a ń grupy (3) przez odpowiedni rzut siły ru­

da; dy dz . . . , . 
" pos tępu jąc jak wyże j , o t rzymu-chu: m ł W — -

'dt ' dt ' "" dt 
jemy w końcu dla punktu materyalnego swobodnego, r ó w n a ­
nia identyczne z r ó w n a n i a m i ogólnemi: (II, III) i (V, V I ) ; 
mianowicie: 

d$ = dE = 
'v2~\ 

— 7 = mXdx-\-m Ydy-\-mZdz=.mPds cos (P,v)-

= [Pcos (P,v)} (mds), 
m2 (v2—y,2) 

= j [ P c o s (P,v)](mds). 

') Gdyby prędkość począ tkować była <c |/2gs , ciało nie do­
biegłoby do wysokości s; gdyby zaś prędkość c by ł a z> V^gs , wów­
czas ciało, os iągnąwszy wysokość 8, posuwałoby się jeszcze dalej aż 
do chwil i , w której prędkość s ta łaby się zerem. 

A b y p o r ó w n a ć pojęcia nowe z pojęciami dotąd istnieją-
cemi w nauce,'znajdziemy energ ię ruchu: w razie swobodnego 
spadku mas w próżn i pod dz ia łan iem siły ciężkości, i w naj­
prostszym przypadku uderzenia mas doskonale twardych nie­
sprężys tych . 

A. Spadek ciężaru P z wysokości h. 

W y s i ł e k siły ciężkości i energia końcowa: 
r * Ł P* i p 2 f l 

ó=miqh= — . qh = (a) 
. . . . ^ 9 

a w e d ł u g pojęć is tniejących: z=mgh = Ph (a). 
G d y b y wysokość spadku była hl, wówczas podobnie 

mie l ibyśmy-
P2h 

S"j = i odpowiednio t, = Phx , 

skąd w y n i k a stosunek: ^ = r = ( ! ) (b) 

itakisam i^jrii) (P)-
Jeżel i ż ądamy , aby ciężar P , = nP o t r z y m a ł tę samą 

energ ię końcową co i ciężar P spadając} ' z wysokościh, wów­
czas p r z y r ó w n a w s z y obie energie: 

g. _ P2h _ P/% _ n2P2h{ 

~ ~ g ~ ~ g ~ g ( c ) ' 
o t r z y m u j e m y s z u k a n ą wysokość h = —2 (d), 

tli 

zaś w e d ł u g pojęć is tniejących: z=Ph=Pxhl'=nPhl' . . (y), 

skąd wysokość hx'= — (?), 
k tó ra różni się od wysokości h1 otrzymanej ze wzoru (d). 

Jeże l i ż ą d a m y wreszcie, aby energia ruchu b y ł a n razy 
większa od wówczas m o ż e m y pos tąpić dwojako: 

(1) albo, zachowując tenże ciężar P , zmieniamy wyso­
kość h i wtedy: 

5 . = n ĆT = n - — = , skąd: h.=nh . . . (e) 
9 9 

i podobnie zl=nz=nPh—Ph1, skąd: hx—nii . . . (s); 
2) albo też, zachowując też wysokość h, zmieniamy cię­

ża r P : 
p2l. p 21, 

Ęl==nW = n • — = -A— , skąd: P 1 = = PVn . . (f) 

i <ci^=nx=nPh=P1'h1 skąd: P / = P « . . (t); 
czy l i że P / różni się od c iężaru P , oznaczonego ze wzoru (f). 

B. Uderzenie proste centralne ciał doskonale twardych i nie­
sprężystych. 

R o z w a ż m y dwie masy: m1 i m2 doskonale twarde i nie-
sprężys te , k sz t a ł t u kulistego, ożywione p rędkośc iami s ta łemi , 
i poruszające się wzd łuż tej samej prostej w ten sposób, że po 
up ływie pewnego czasu masa » i , , ożywiona prędkością v , , l i ­
czebnie większą od v2, uderzy o m a s ę m2 centralnie. Począt ­
kowe siły ruchu obu mas są: 

P , == i F2 z= m2v2 (a). 
Od chwil i uderzenia obie masy p o s u w a ć się będą pros tokreś l ­
nie z prędkośc ią wspólną v, jak gdyby s t anowi ły j edną masę ; 
możemy więc nap isać : 

F—Fl-\-E2—m1vx-\-m2v2 = (m1-\-m2)v = mv. . . (b), 
i J i i • i -i m.v,Ą-m2v2 , / skąd p rędkość wynikowa: v= — — - (c). 

Masę wij, k tórej p r ędkość vx jest liczebnie większa, na­
zywamy masą ścigającą, d r u g ą zaś—masą ściganą. P o doko-
nanem uderzeniu, k tó re dla ciał n i eodksz t a ł ca lnych odbywa 
się raptownie, przyrosty sił ruchu obu mas będą: 

[ 7)1 I 
m 2 m <?i-vi)\ < 0 • (d) 

A P , = ? » „ ( w — u a ) = m, r—(vt—v,) > 0 . . (e). 
8 V • 2 L ml-\-m2

 1 J 
W i d z i m y więc, że przyrosty sił ruchu obu mas są l i ­

czebnie sobie r ó w n e lecz z n a k ó w przeciwnych. Że zaś różni­
ca (v,—v2) jest zawsze dodatn ią , bowiem z założenia « , > 0 
i zawsze liczebnie > v2, przeto wnioskujemy, że masa ściga-
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jąca przez uderzenie traci zawsze tyle na swej sile ruchu, ile 
zyskuje na niej masa ścigana. 

Energie cynetyczne przed uderzeniem były : 

2 2 
po dokonanem uderzeniu, gdy masy posuwają się jak gdyby 
s t anowi ły j edną masę : m = (ffl, + ffi2), energia cyne tyczną 
u k ł a d u r ó w n a się: 

m2v2 _ (mxĄ-m2)2v2 (mlv1 + m2v2)2 

~2 ~ 2 = 2 
_ ml

2vl

2 + m2

2v3

2 + 2m1m2v1v2 . 
_ (g;, 

co różni się od sumy energii cynetycznych począ tkowych: 

o wyraz mt m2 vxv2 < 0; jeżeli prędkości: v1, m1'vi

i m2'v2-
~2~ + ~1T~ 

v2 są jednakowego znaku, wówczas wyraz m1m2vlv2 jest do­
datni i energia cynetyczną układu jest większą od sumy 
energii cząstkowych; w razie zaś gdy prędkości początkowe 
są różnego znaku, wówczas mim2v1v2 jest ujemne, a energia 
układu jest mniejszą od sumy energii cząstkowych. 

W e d ł u g is tn ie jących dziś pojęć energie począ tkowe w y ­

rażają się: mlv1 m2v./ zaś energia u k ł a d u od chwi l i 

ze tknięcia się mas: 
(m,+m2) Vmxvx-\-m2v2 I 2 _ 

L m1-\-m2 2 2 L »h~l~W!2 
m2vx

2Ą-m2

2 v2

2 Ą-2mxm2v1v.i 

2(m1+m2) 
Odjąwszy od energii u k ł a d u sumę energii począ tkowych , 
otrzymujemy: 

mx

2vx

2 -\-m2

2v2

2 +2 m1miV1v2 mxvx

2-\-m2v2

2 

2(«vf-»n^ 2 ~ 
mxm2(vx—v2)2 

2 (mx-\-m2) 
zawsze < 0, 

czy l i że w e d ł u g istniejących pojęć przy każdem uderzeniu 
centralnem mas n ieodksz ta łca lnych , zachodzi zawsze strata 
energii ruchu, co oczywiście sprzeciwia się w y n i k o w i powy­
żej otrzymanemu. 

P o n i e w a ż pojęcia p rzy ję te do tąd w nauce, różnią się 
wielce od pojęć otrzymanych w niniejszym przyczynku, nale­
ży więc jednej z tych dwu kategoryi pojęć p r z y z n a ć r a c y ę 
bytu. Naszem zdaniem, pojęcia is tniejące są chwiejne, jako 
postawione bez na leży tego uzasadnienia; pojęcia zaś nowe 
przemawiają same za sobą, wj^płynęły bowiem z teoryi we­
k to rów przez uwzględn ien ie pojęć ustalonych: siły poruszają­
cej i siły ruchu. Pojęcie nowe energii cynetycznej różni się 

mv2 

od pojęcia LEIBNITZ'A —̂ — , jest ono bliższem w y r a ż e n i a mv 
Li 

pojęcia KARTEZYUSZA, bowiem jest połową kwadratu tego 
wyrażen ia . 

Pojęcie w y s i ł k u (pracy) jest w zupe łnośc i jednorodne 
z nowem pojęciem energii, i wyprowadza się logicznie z tego 
ostatniego. Po jęc ie i loczynu cynetycznego (£ — ms) w żaden 
sposób nie może być p o r ó w n y w a n e ani z w y s i ł k i e m ani 
z energią, jest bowiem z niemi różnorodne . Wys i ł ek , nie­
zbędny dla osiągnięcia pewnego i loczynu cynetycznego, do­
tąd nie jest okreś lony, dopóki nie jest zadany pośpiech żą­
dany. Człowiek, wchodzący na 4-te p ię t ro , k t ó r e m u zależy 
jedynie by się tam znalazł , wie i czuje dobrze, że zmęczenie 
jego będzie różne, zależnie od tego, czy przejdzie po scho­
dach zwolna, nie śpiesząc się, czy też b iegnąc . A w obu ra-

[ zach dokona jednakowego i loczynu cynetycznego, t. j . wznie­
sienia masy swego ciała na wysokość k i l k u sążni, lecz z róż­
n y m wysi łk iem. 

Podobn ież w rozmaity sposób przewieźć można poziomo 
pewną m a s ę (m) na daną odległość (s) [na taczkach, kohmi , 
poc iąg iem drogi że laznej , idącym z różną prędkośc ią i t. p.]; 
i loczyn cynetyczny 2=ms dla każdego ze sposobów przewozu 
pozostaje ten sam, lecz, wskutek stosowania różnych sił, wy­
siłki zuży te i prace wykonane będą za k a ż d y m razem różne. 

Dwudziestopięciolecie żarówki elektrycznej. 
(Dokończenie do str. 515 w Na 47 r. b.). 

Zachowanie się ża rówki tantalowej przy zmianach na­
pięcia widz imy z przebiegu krzywej na rys. 23 i tabl. X V I ; 
przy praktycznie na jważnie jszych dla nas wahaniach się na­
pięcia od 100 do 120 v. siła świa t ła waha się w lampie tanta­
lowej od 18 do 34 świec, w węglowej zaś (rys. 6)—od 14 do 45, 
a zatem lampa tantalowa jest o wiele mniej czułą na wahania 

napięcia; wszystkie lampy tantalowe znosi ły zupe łn ie dobrze 
napięcie 200 v. przez czas d łuższy , gdy tymczasem węg lowe 
p rzepa la ły się przy tem napięc iu po 3-ch minutach. P rzyczyną 
tego jest, również jak i w lampce osmowej, dodatni współ ­
czynnik temperatury tantalu. 

Gruszka lampy tantalowej czerni się bardzo nieznacznie, 
chociaż w łókno podlega zmianom w swojej strukturze, k t ó r e 
uwidocznione są na rys. 24: z lewej strony mamy 1000-krotnie 
powiększony nowy drut, z prawej zaś tenże drut po 1000 go­
dzinach palenia się; z tego powodu lampa po 300—400 godzi­
nach staje się bardzo czułą na wst rząśn ien ia . 

Tabl ica X V I I i krzywe na rys. 25 dają nam cenę lampy 
i świecy w zależności od czasu palenia się; widz imy, ze 1000 

godzin palenia się 25-świecowej lampy tantalowej kosztu­
je 14,80 — 17,20 rub., czy l i przecię tnie 1G,00 rub., wliczając 
dwie lampy po 2,00 rub. i przy cenie p r ą d u 30 kop. za kw-go-
dzinę, lub też 12,10—15,20 rub., to jest przecię tn ie 13,65 rub., 
jeżeli będz iemy pal ić j edną l ampę w ciągu ca łych 1000 godzin, 
co, jak widziel iśmy, jest nieraz możl iwe; z dawniej przytoczo-

Tabl. XVI. Tabl. XVII. 

Napięcie 
w V. 

Siła świat ła j R o d 

w świecach J 

Hefner'a j lampy 
Godziny 
palenia 

się 

Koszt jednej 
świecy w ko­

piejkach 

Koszt prądu 
dla lampy 
w rublach 

Rodzaj 
lampy 

Godziny 
palenia 

sie 

Koszt jeduej 
źwiecy w ko­

piejkach 

Koszt prądu 
dla lampy 
w rublach 

Rodzaj 
lampy 

75 
80 
90 

100 
110 
120 
140 
160 
200 

6.4 
7.5 

11,0 
17,0 
25,0 
35,0 
56,5 
93,0 

206,0 

110 v. 
25 św. 

0 

150 

300 

500 

1000 

0 

6,75 

13.9 5 

24,75 

65,5 

,p'.̂  
1,83 

3,59 

5,96 

10,1 

110 v. 
26 św. 

0 
37 

179 
256 
491 
757 
905 

1199 
1582 

0 
1,8 
8,74 

12 55 
24,85 
39,91 
48,70 
66,41 
88,93 

0 
0,49 
2,37 
3.4 
6.5 

10,0 
11.96 
15,82 
20.97 

110 v. 
25 św. 

nych liczb i w y k r e s ó w (rys. 5 i tabl. VI) dla węglowej ża rówki 
w y n i k a ł a cena 1000godzin i 25świec—24,00 rub., a 16świec— 
15,20 rub. Pod względem kosztu stoi więc lampa tantalowa, na 
r ó w n i z osmową, o wiele wyżej od węglowej , z tem samem za­
s t rzeżeniem — przy wysokiej cenie energii elektrycznej; przy 
nizkiej cenie energii znaczny koszt lampy może zupełn ie 
z r ó w n o w a ż y ć korzyści , wynika jące z większej oszczędności 
lampy tantalowej. 

Dotychczas nie przeprowadzono jeszcze szczegółowych 
b a d a ń nad ważną kwestyą , czemu przyp isać należy lepszą wy­
dajność świe t lną lampy tantalowej: widziel iśmy już , że bada­
nia takie nad l ampką osmową w y d a ł y dość nieoczekiwany wy­
nik, mianowicie wykaza ły , że pali się ona przy niższej tempe-

2 
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raturze, niż ż a r ó w k a węglowa, a lepszą swą oszczędność za­
wdzięcza ty lko większemu wspó łczynn ikowi b—stałej promie­
niowania świe t lnego . Z zachowania się lampy tantalowej moż­
na wn ioskować , że i tu g ł ó w n y m czynnikiem, w p ł y w a j ą c y m 
na lepszą wyda jność świetlną, jest s ta ła promieniowania 
świe t lnego , nie zaś podniesienie temperatury, g d y ż m o ż n a 
z wielkiem p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m twierdzić , że temperatura 
włókna przy normalnem napięc iu nie jest wyższą od tempe­
ratury n i t k i węg lowej , skoro nawet przy napięc iu 200 v., a 
więc i odpowiednio wyższej temperaturze, parowanie metalu, 
u jawniające się w czernieniu szkła, jest nieznaczne, a szkło 
gruszki nie rozgrzewa się o wiele silniej, gdy tymczasem przy 
200 v. gruszka lampy węglowej miękn ie od żaru ; wogóle 
zresztą temperatura w ł ó k n a tantalowego, za równo jak i każ­
dego innego metalowego, musi wzras tać wolniej, niż tempe­
ratura włókna węg lowego , ponieważ metale posiadają dodat­
ni wspó łczynn ik temperatury, węgiel z a ś — u j e m n y . Dlatego 
też wszystko, co było powiedziane o moż l iwym rozwoju lam­
py osmowej, da się zas tosować i do lampy tantalowej, wpraw­
dzie z pewnem zas t rzeżeniem, mianowicie, że rozwój fabryka­
cy i w łók ien tantalowych stoi j u ż obecnie o wiele wyżej od 

Zależność sity światła od napięcia iv lampie tantalowej. 

(00 

?o 

So 

¥o 
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2o 

AO 

Włókno tantalowe przed 
użyciem i po użyciu. 

go oo JCO ł{£> yio -15° ito i5o Ha 
Rys . 23. Napięcie w voltach 

wyrobu nitek osmowych, czemu też lampa tantalowa zawdzię ­
cza g łówną swoją p rzewagę nad osmową — zdolność palenia 
się przy 110 v. 

Zalety tej ż a rówki w y p ł y w a j ą w y r a ź n i e z powyższe ­
go opisu, a są to: wysoka oszczędność i m a ł a czułość na wa­
hanie się napięcia przy zachowaniu innych zalet żarówki wę­
glowej, bo nieco bardziej skomplikowana jej pos tać b y ł ab y 
dla konsumenta obojętną, o ile uda łoby się zn iżyć cenę 
fabrykacyi . Bardzo w a ż n a wada u j awn i ł a się dopiero przy 
zastosowaniu praktycznem lamp tantalowych, mianowi­
cie nie nadaje się ona zupe łn ie do p r ą d u zmiennego. N a 
posiedzeniu Towarzys twa Elektrotechnicznego w Kar ls ruhe 
w paźdz ie rn iku r. 1905 inż.. GKUND z a k o m u n i k o w a ł , że 
z k a ż d y c h 100 zainstalowanych w sieci miejskiej lampek (prąd 
zmienny 110 v.) 50—60 lampek przepa la ło się po 30—40 go­
dzinach; podobne w y n i k i zakomunikowane zos ta ły i z innych 
stron, a firma SIEMENS-SCIIUCKERT, interpelowana w tej kwe-
styi, odpowiedzia ła , że na razie lampy tantalowe nie mogą być 
używane do p r ą d u zmiennego. Przyczyna takiego zachowa­
nia się lamp tantalowych nie jest dotychczas wyjaśn iona . Do 

innych wad zaś, oprócz wysokiej ceny, możemy zaliczyć chyba 
tę okoliczność, że nie dostarcza ona mniejszych sił świa t ła 
nad 25 świec; s łusznem jest wprawdzie dążenie do zwiększenia 
jednostki świe t lne j , lecz przy jednoczesnym warunku, aby 
koszt tej większej jednostki by ł o wiele niższy od dawnej 
mniejszej; dla wytrzymania konkurencyi z gazem byłoby bar­
dziej pożądane mieć tanie ża rówki 16-świecowe, niż otrzymy­
w a ć 25 świec za cenę dawnych 16 świec. Pod t y m wzg lędem 
lampa elektryczna nie ma potrzeby konkurowania z gazową 
przez z r ó w n a n i e jednostek świe t lnych: lampa gazowa musi 
pos iadać większą siłę świetlną, g d y ż wskutek wydzielania 
znacznej ilości ciepła nie może ona zna jdować się zbyt blizko 
od pracującego, gdy tymczasem dla lampy elektrycznej wzgląd 
ten nie istnieje, wiadomo zaś, że siła świa t ł a rośnie propor­
cyonalnie do kwadratu odległości ź ródła świa t ła . 

L a m p a tantalowa posiada świa t ło bardzo białe, t rochę 
może zbyt rażące dla oka, przy k tó rem świat ło ża rówki wę­
glowej wydaje się żó ł tem. 

Osta tn ią nowością w dziedzinie lamp ża rowych jest lam­
pa cyrkonowa, od k i l k u zaledwie miesięcy wyrabiana fabrycz­
nie. Po raz pierwszy ukazuje się ona na widok publiczny w po­
czątku roku ubieg łego na posiedzeniu Towarzystwa Elek t ro­
technicznego w K o l o n i i , gdzie prof. WEDDINO p r o d u k o w a ł ją 
w k i l k u p r ó b n y c h egzemplarzach. C y r k o n należy do metali 
ziemnych i jest bardzo rozpowszechniony w przyrodzie w róż­
nych połączeniach, g łównie , jako ortokrzemowy tlenek cyrko­
nu, krzemian cyrkonu i jako pi-awie czysty mine ra ł w kryszta­
łach cyrkonowych. Tlenek cyrkonu wraz z magnezyą podda­

j e się o d d z i a ł y w a n i u wodoru przy wy­
sokiej temperaturze i jako rezultat tej 
reakcyi otrzymujemy c y r k o n o w o d ó r 
w proszku. Proszek ten, ściśle zmie­
szany z j a k i m k o l w i e k b ą d ź klejem or­
ganicznym, wytwarza jednol i tą m a s ę 
ciastko watą, k t ó r a s łuży jako m a t e r y a ł 
surowy do fabrykacyi włókien. Otrzy­
mana w z w y k ł y sposób za pomocą 
przeciskania masy przez t u t k ę dyamen-
tową ni tka poddaje się znów działa­
n iu wysokiej temperatury w p różn i , 
wskutek czego otrzymuje ona po­
łysk metaliczny i staje się zupe łn i e 
jednol i tą ; właściwości te potęgują się 
jeszcze w wysok im stopniu za pomo­
cą t. zw. formowania, to jest prze­
puszczania przez n i t k ę prądu elektrycz­
nego odpowiedniej siły i napięcia . Okazy, demonstrowane 
przez prof. WEDDING^ , by ły lampami nizkowoltowemi, miano­
wicie przeznaczone były dla 37 i 44 v. i zużywa ły 2 watty na 
świece; praktyczna ich t rwa łość dochodzi ła do 1000 godzin. 
Od tego czasu fabrykacya lamp cyrkonowych zrobi ła wielkie 
pos tępy dzięki bezustannym pracom, prowadzonym przez 
pp. ZEKNIXG'A i WEBEK'A W berl ińskiej fabryce lamp cyrkono­
wych d-ra Hollefreund'a i S -k i . L iczne i szczegółowe pomiary 
siły świa t ł a i oszczędności , wykonane w tejże fabryce przez 
inż. WOYZUUNA i niżej podpisanego w y k a z a ł y , że lampy cyrko­
nowe, za równo nizkovoltowe (2—73 v.) jak i wysokovoltowe 
(110 — 220 v.) zużywają 1 watt na świecę i nie t racą nic pra­
wie na sile świa t ł a w ciągu całego okresu palenia się, k t ó r y 
wynosi przecię tn ie 800—1000 godzin. L a m p y wysokovolto-
we nie ustępują pod wzg lędem t rwałośc i lampom dla n izkich 
napięć ; nadają się równie dobrze dla p r ą d u s ta łego , jak i dla 
zmiennego. Świa t ło lampy cyrkonowej jest białe, podobne do 
świa t ł a innych lamp metalowych. Cena jej jest jeszcze dość 
wysoka, mianowicie wynosi 2 — 6 marek, zależnie od ilości 
volt, do k tóre j jest przeznaczona, widziel iśmy jednak już z wy­
kresów, podanych dla lamp osmowych i tantalowych, że po­
mimo stosunkowo wysokiego kosztu nabycia lampy, opłacają 
się one j uż po paruset godzinach przy drogiej energii elektrycz­
nej i po kilkuset —przy taniej; tem bardziej więc da się to po­
wiedzieć o lampie cyrkonowej, zużywającej jeszcze o 1j3 mniej 
energii od poprzednich. Nie jest ona wolną od jednej wady, 
wspólnej na razie wszystkim ż a r ó w k o m metalowym, miano­
wicie, jest ona bardziej k ruchą i czułą na ws t rząśn ien ia , niż 
ża rówka węglowa i wymaga os t rożnego obchodzenia się z nią 
publiczności; raz jednak osadzona w swojej oprawie, znosi ona 
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dobrze ws t rząśn ien ia , dowodem czego s łużyć może okoliczność, 
że zarząd d róg żel. p a ń s t w o w y c h pruskich, po k i l k u próbach, 
zalecił ją do powszechnego u ż y t k u w pociągach . D l a rozpo­
wszechniania lamp cyrkonowych zawiązało się towarzystwo, 
k t ó r e sprzedało j u ż patenty na wszystkie p a ń s t w a europejskie 
oraz na A m e r j k ę 1 ) . 

Do r zędu lamp ż a r o w y c h zaliczaną bywa t akże lampa 
r t ęc iowa COOPER-HEWITT'A , o palniku z rozżarzonej pary r tęci , 

22.1 

2o 

A¥ 

Al 

loo 

Krzywe a i b: 
„ c i d: 

t/oo 

k t ó r a więc różni się zasadniczo od powyżej opisanych żaró­
wek o palnikach z ciał twardych; szczegółowy opis tej lampy 
poda ł p. inż. W . W R Ó B L E W S K I w Ne 29 i 34 P r z e g l ą d u Tech­
nicznego z r. 1905. 

Trudno obecnie j u ż p rzewidywać , j ak i wp ływ będą mia­
ły nowe formy ża rówek na rozwój p r zemys łu elektrotechnicz­

nego i czy przyczynią się w znacznej mierze do rozpowszech­
nienia wśród szerszych kół świa t ła elektrycznego. Widz ie ­
l i śmy, że na razie wszystkie one posiadają pewne wady, mo­
gące na czas j ak i ś p o w s t r z y m a ć jeszcze ich rozpowszechnienie 
się; nie sposób jednak nie uznać, że s tanowią one i w obecnym 
stanie rozwoju znaczny pos tęp na polu oświet lenia elektrycz­
nego przez znaczne w pewnych wypadkach zniżenie kosztu 
świat ła , w innych zaś—przez dostarczenie większej ilości świa­

t ła , z a t ę samą cenę. D l a -
Krzywe charakterystyczne lampy tantalowej. tego też j u ż dziś przy 

projektowaniu nowych 
sieci na leży b rać pod 
u w a g ę w ł a ś c i w o ś c i 
tych n o w y c h lamp 
i p ro jek tować je tak, 
aby mog ły one bez t ru­
dności być w nich uży­
wane. Od r. 1897 pra­
wie wszystkienowe sie­
ci budowano dla nap ię ­
cia 2 X 2 2 0 v. zamiast 
dawniejszych dla 110 
i 2 X 1 1 0 v., opierając 
się na s fo rmułowanych 
w nas tępu jący sposób 
korzyściach: 1) Prze­
kroje kabl i przy napię­
ciu 2x220 v. są mniej­
sze lub też przy jedna­
kowym przekroju mo­
że być o b s ł u ż o n a 
większa powierzchnia. 
2) Maszynj ' dla napię­
cia 2 X 220 v. mogą 
również d o s t a r c z a ć 
prądu dla t r a m w a j ó w 
o napięc iu 500 v . 
3) L a m p y żarowe wę­
glowe s ą r ó w n i e 
oszczędne dla 220 v. 
j a k i d l a l l 0 v . 4) L a m ­
py ł u k o w e z łuk i em 
zamknięt3 'm m o ż n a 
włączać po dwie w sze­
regu przy 220 v., r ów­
nież jak zwyk łe lampy 
ł u k o w e przy 110 v. Od 
tego czasu jednak da­
tują wszystkie pos tępy 
w dziedzinie oświet le-

a r g u m e n t ó w przeciwko 
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Koszt 25-świecowej lampy w zależności od czasu—w rublach. 
Czas w godzinach 

prądu dla jednej świecy 

R y s . 25. 

—w kopiejkach. 

') Patent na Króles two Polskie i Cesarstwo nabyło Towarzy­
stwo akcyjne Warszawskiej Fabryk i lamp żarowych. Jest to pierw­
sza w kraju i w Rosy i fabryka żarówek, ma ona wyrab iać g łównie 
lampy cyrkonowe. 

nia, k t ó r e dostarczają p o w a ż n y c h 
sieciom o napięc iu 2x220 v. i skłaniają do powrotu do da­
wnych sieci dla 2 X H O v.; z nowych lamp zarówno ża rowe—tan­
talowa i osmowa, jak i ł u k o w e B R E M E R ' A nie mogą być uży­
wane zkorzyśc ią dla napięć , wyższych niż 110v., lampy B R E -
MER'A trzeba przy 220 v. łączyć przynajmniej po 4 w szeregu; 
jednocześnie zaś dłuższe doświadczenie wykaza ło , że ża rówki 
węg lowe dla 220 v. są mniej oszczędne i t r w a ł e , niż d l a l l 0 v . , 
a lampy ł u k o w e z łuk i em z a m k n i ę t y m również znacznie ustę­
pują dawnym lampom ł u k o w y m dla n izkich napięć . 

E. PotempsJci, inż. 

Poczya w życiu, jrórnika. 
(Odczytane na I-m Zjeździe polskich górn ików w Krakowie w r. 1906). 

Czy jest na świecie zawód, k t ó r y b y miał w sobie tyle poezyi 
co g ó r n i c z y ? Nie — stanowczo nie! He to podań, ile baśni cza-
rownych, przez k tóre snuje s ię tej poezyi nić szczerozłota, zaludnia 
nasze podziemia! Czy spisał kto te podania ? . . . O ile wiem — nie. 
Są to rzeczy, k tó rych z w y k ł y śmie r t e ln ik opisać nie potrafi, bo one 
w szacie powszedniej prozy wyglądają , jak cudne przezrocze po zga­
szeniu płomienia i mar twą tydko stają s ię l i terą. Trzeba czuć i wie­
rzyć g ł ęboko w to co opiewa podanie: dlatego górnicy sercem i du­
szą, o legendach swych mówić nie lubią, z obawy, by usta profanów 
nie zmieniły ich tęczowych baśni w zwyk łe bajeczki. 

D z i w n i bo ludzie są ci górn icy . To mieszkańcy dwóch świa ­
tów: podziemnego i podsłonecznego — i pośredn icy między jednjTn 
a drugim. 

Górn icy — to na pozór zwyczajna p racowników rzesza, a jed­
nak oni zajmują w tej rzeszy wybitne miejsce, bo: 

Ten co malował na niebios b łękic ie 
I ma lowid ła odbi ł na tle fali , 
Kolosów wzory rzezał na gór szczycie 
I w głębi ziemi odlał je z metali 
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myślał o górn iku , gdy świa t ten cudny s twarza ł . K t ó ż b y inny mógł 
wydobyć z łona ziemi te ręką Bożą odlane z srebra i złota kolosy? 

N a r u d ę patrz złotą: 
Górn ika w niej trud; 
Z ło tn ika robotą 
Korona jest z rud. 
G d y ona ozłaca 
K r ó l e w s k ą już skroń : 
K t ó ż wspomni: to praca ! 
Górn ika w tem d ł o ń ? ! 
Skąd kró lu korona? 
S k ą d blaskby w niej b y ł ? . . . 
To górn ik z ska ł łona 
W y d o b y ł ją z b r y ł ] ) 

Górn icy — to nie ty lko towarzysze jednej pracy i zawodu— to 
j akby jedno wielkie bractwo, bo j edną mają p a t r o n k ę : św. B a r b a r ę 
i s t rój jeden: k i te l skromny, czarny i jedno godło: sk rzyżowane mło­
ty — i jedno hasło górnicze: „Szczęść Boże!" 

Górnicy —• to bojownicy podziemni. J a k żołnierz w walce 
z nieprzyjacielem ginąć musi w obronie ojczystych włości, tak w sze­
regach naszych giną tysiące w walce z wrogim nam żywiołem: ogniem, 
wodą i gazem, — na chleb pracując powszedni. Do boju tego idą 
górnicy bez b u ł a w y i oręża, tylko z duchem rycerskim i sercem, tyl­
ko z g łęboką wiarą w Na jwyższego , k tó ry tam z niebiosów czuwa 
nad nami: 

W ś r ó d skalistych d r ó g 
Czuwa B ó g ! . . . nad nami czuwa Bóg 1 ) . 

Górn icy — to rodzina spokrewniona z sobą duchem, złączona 
tą nicią sedeczną, k tó r a d r u h ó w szczerych silniej nieraz od związków 
k r w i kojarzy. 

P a m i ę t a m , gdym raz pierwszy sam pozostał w kopalni, z nie­
ods t ępnym, ruchl iwym wiecznie i syczącym towarzyszem kagankiem, 
opanował mię strach, ten sam, k t ó r e g o dziecko w ciemnym pokoju 
doznaje. Myśla łem, że gdyby teraz zgraja złych duchów w y p a d ł a 
z czarnego otworu komory, nawet najsilniejszy k r z y k nie p rzywoła ł ­
by mi pomocy. Szedłem, wsłuchając s ię w miarowe uderzenia mych 
k roków, ś ledząc cienie, k t ó r e w postaci różnych po tworów mizdrzy ­
ły s ię do mnie ze ska ł załomów. Tam w tej chwi l i nade mną maj zie­
lony, s łoneczny, woń bzów, j a śminów i róż, — wiosna cały swój urok 
roztacza; tam życie wre pełne rozkoszy i czarów, a j a pod ziemią: 
może j u ż na zawsze? Może na mą g łowę runie strop s p ę k a n y ? M o ­
że ta kopalnia to większy g r ó b ty lko ? . . . 

— Szczęść Boże ! — us łysza łem z bocznego chodnika. By ł to 
głos starszego kolegi i równocześnie b łysnę ło drugie świa t ło . Uśc i ­
snęl i śmy sobie dłonie, ale nie tak zwyczajnie, konwencyonalnie, tyl­
ko cieplej, serdeczniej. Czul iśmy obaj w tej chwi l i , że jest węzeł ja­
kiś , k t ó r y nie tylko dłonie , ale i serca nasze połączył. Późnie j za­
cząłem kochać t ę ciszę kopalni, ten niezamącony niczem spokój , k tó ry 
s tać się może balsamem kojącym d la duszy zbola łe j . Kopaln ia nie 
w y d a w a ł a m i się pus tyn ią i grobem, lecz j a k i m ś świa t em o d r ę b n y m , 
naszym, zaludnionym przez braci górn ików, k tó rych w miejscach 
pracy, pełniąc obowiązki s łużbowe, odwiedza łem. Niek iedy , us iadł­
szy w starym jak im dziale 2 ) , marzy łem w pół w śnie , w pół na ja­
wie, powtarza jąc s łowa wieszcza: 

Tak do końca, a nawet i po końcu św ia t a 
Chc ia łbym we śnie , z k t ó r e g o nikt mię nie obudzi 
Marz3'ć, jakem przemarzy ł moje młode lata: 
Kochać świa t , sprzy jać św ia tu — zdaleka od ludzi . 

óałSfirj dóiisia «lb m4toorfnl iiiorrcutd mV'i-*J b tiina ' 
' , ' * * - t i * * " 

M y się izolujemy od świa ta , bo on nas nie rozumie i naszych 
pieśni odczuć nie potrafi, a te pieśni to skarbnice, w k tó rych górn ik 
sk ł ada „sw\ 'ch uczuć przędzę i swych marzeń kwia ty" . Proste pie­
śni, ale p o d y k t o w a ł o je szczere uczucie: weselem tchnące , nadzieją 
promienne, wiary g łębokie j pe łne . . . zwątp ien ia niema w nich ani 
ś ladu . . . 

J u ż s ię rozlega mi ły głos 
Dzwoneczka z naszej wieży: 
W i ę c śp ieszmy wraz, gdzie każe los 
N a d szyb niech k a ż d y bieży. 
Ca łuska spiesznie lubej daj 
I bież w podziemny gnomów kraj : 
Nas czeka praca tam 
Szczęść Boże nam . . . ') 

') Pieśń górnicza. 
2) Działo — przedwiekowa komora, po części zawalona. 

Najmilsza to nasza piosenka ! S ł y s z y m y w jej tonie głos dzwon­
k a szybowego wzywającego do pracy; czujeny na ustach pocałunek 
naszej najmilszej, a dodać na leży , że tą najmilszą jest d la górn ika : 
zawsze ty lko wierna kochanka lub żona. Miłość jest bardzo ważnym 
w życiu gó rn ika czjmnikiem; niema prawie pieśni , żeby o niej mo­
wy nie b y ł o : 

A choć najmniejsza z wszystkich chat 
Górnika chata tam, 
Gdzie z chlubą mieszka sam: 
Z a c a ł y b y jej nie d a ł św ia t 3 ) . 

Oprócz miłości jest druga potężna władczyni , o której niejed­
na śp iewa pieśń górnicza, silniejsza od miłości nawet: to częs ty gość 
w kopalniach — to Ś m i e r ć . A l e ta śmierć nie przedstawia się 
górn ikowi w postaci strasznego szkieletu o twiera jącego mu przed­
wcześnie bramy wiecznej nirwany, — nie: to dobry geniusz, k tó ry 
g ó r n i k a z ciemnej otchłani pracy zawiedzie do szczęśliwości wiecznej: 

A jeś l i k iedy przyjdzie czas 
Podziemne żegnać g ó r y — 
I dzwonu głos ostatni raz 
Odezwie s ię ponury: 
O, wtedy luba nie płacz, nie, 
Z twarzyczki twojej otrzej łzę, 
W s z a k s ię zobaczym tam: 
Szczęść Boże nam ! s ) 

Czy wy, k t ó r y m B ó g pozwolił pa t rzeć bezustannie w oblicze 
jasnego słońca, sądzicie, że wisząca nad nami, j ak miecz Damoklesa 
groza śmierci — zawód górniczy ods t rasza jącym czyni ? M y l i się, 
kto tak sądzi. Z j akąż radością witamy, wj^chodząc po k i lkugodz in ­
nej pracy, świa t ło dzienne. W i d z ę cię znowu złoty Heliosie, czuję 
twe ciepło, więc żyję., — a życie to na jwiększy dar Boga . T y m , 
k tó rych t rawi newroza, sceptykom, dekadentom, radzę : niech s ię 
wpiszą do naszego bractwa, a nauczą s ię kochać życie i kochać B o g a . 

Mówią, że kto nie by ł w ś r ó d burzy na morzu, ten s ię modlić 
nie umie, — a ja dodam, że w kopalni k a ż d y się modl ić nauczy. 
Dość spojrzeć podczas n a b o ż e ń s t w a w podziemiach na twarze gó rn i ­
ków. Wj 'czytasz w nich, jak w otwartej ks iędze , g łęboką wia rę , że 
B ó g ma gó rn ików w swej szczególnej opiece. 

Nabożeńs two w kopalni p rzeds tawi ł nam wiernie w obrazie ar-
tysta-malarz STACHIEWICZ . Szczera wdzięczność należy mu się za 
to, że tak poezyę życia naszego odczuć i odmalować potrafił. Z a te­
mat do drugiego, niemniej ś l icznego obrazu, posłużjd STAOUIEWI-
OZOWi: Pogrzeb górn ika , czy l i „Os ta tn i e szczęść Boże!" . K tóż z nas 
nie uczestniczył w tej uroczystości tak rzewnej, a przecież tyle w so­
bie smutnego posiadającej uroku?! W ś r ó d ciszy nocnej wije się wąż 
d ług i z k a g a n k ó w migotl iwie płonąc3'ch, ko ły sanych pochodem, na 
laskach górn ików. A tam na przedzie, na s i lnych barkach, niosą 
pracownika Bożego, by spoczął snem wiecznym na łonie ukochanej 
matki ziemi-karmicielki . Po raz ostatni wśród marszu powiewa nad 
nim pióropusz górniczy . . . Orszak s tanął w milczeniu . . . s łychać 
tylko głos modli twy ks iędza . . . Nagle ki lkaset piersi wydaje 
okrzj 'k: „ S z c z ę ś ć B o ż e ! " I zdawało się, że duch górn ika , że­
gnany tem has łem, wzleciał na promykach gwiazdek płonących nad 
nami, jak niezliczone kaganki Boże — przed tron Najwj^ższego. 

„Górn icy w szybie kopią wraz !" 
rozległ się w tej chwi l i ochoczy marsz kapeli naszej i w zwartych 
szeregach z podniesionem czołem wracają wszyscy: do życia — do 
pracy — do czynu ! 

Razem w dłonie c h w y ć m y mło ty , 
Has ł em naszem: praca, c z y n ! 
Dalej bracia do roboty 
Trzeba skarby d o b y ć z min. 
Nie żałujmy znoju, trudu, 
Nie t r w ó ż n y skalistych d r ó g : 
B o kto daje chleb dla ludu 
Temu błogos ławi B ó g ! 4 ) 

M y l i się kto sądzi , że nas to życie , tragedyd pełne, melancho­
lijnie nastraja, — o! nie 

B o górn ik zuch i chwat, 
T ę s k n o t y nie zna, nie, 
Weselem cały tchnie 
J u ż od najmłodszych lat 3 ) . 

Najlepszym tego dowodem uroczys tość obchodu patronki na-

*) Pieśń górnicza. 
4) N a dzień św. Barbary. 
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szej św . Barbary . W t e d y kto ty lko „skoczył przez s k ó r ę " ') przy­
bywa, jeś l i może. Schodzą s ię „ s t a r e strzechy" 2 ) , ażeby uścisnąć 
dłonie bratnie, powtórzyć p ieśni nasze, w k t ó r y c h dźwiękach melo­
dyjnych drży tyle mi łych wspomnień , g d y ś m y tacy jeszcze młodzi, 
skupieni około drogiej a l m a e m a t r i s akademii górn icze j , po­
znali jedyny dogmat życia, że 

Ten s ię wśród mędrców l iczy , 
Zna chemię i ma gust: 
K t o pierwiastek s łodyczy 
Z lubych wyciągną ł ust. 

W t e d y to, wołając: „w górę skó ry !'' 3 ) i serca wznosimy do 
góry , śp iewając całą piersią: 

Niech żyje s trój górniczy ! 
Niech żyje nasza p i e ś ń ! 
Niech żyje złotodajna 
Ojczystej ziemi c i e śń ! 
Niech żyje dla ludzkości 
T a spracowana d łoń ! 
Niech żyje stan g ó r n i c z y ! ! 
Piosenko dzwoń nam, d z w o ń ! 

Cześć dla św . Barbary jest równie wie lka , jak przywiązan ie do 
zawodu górniczego, k t ó r y wszystkie inne zawody urokiem swym 
prześc iga : 

') „Skok przez skórę": uroczystość inauguracyjna dla słuchaczów 
wstępujących na akademię górniczą 

2) „Stare strzechy", nazwa wete ranów w zawodzie górniczym. 
3) »W górę skóry!" znaczy tyle co: niech żyje stan górn iczy! 

D z i w n y jest urok górniczego stanu: 
K t o raz ma leńk i kaganek wziął w r ękę , 
K t o choć raz naszą zanucił p iosenkę , 
Świę te j Barbary nie rzuci rydwanu. 
A chociaż czasem przez losów zrządzenia 
W innym zawodzie znajdzie utrzymanie: 
Has łom górn iczym on wiernym zostanie 
Do końca żj-cia, do ostatniego tchnienia! 4 ) 
Do końca Ż3rcia, do ostatniego tchnienia! 

Mimowol i nasuwa się pytanie: dlaczego tak mało mamy utwo­
rów poetyckich większej war tośc i , opiewających życie g ó r n i k a ? Oto 
dlatego, bo trzeba b y ć poe tą -górn ik iem, ażeby cały urok naszego za­
wodu odczuć i zrozumieć. N i e zjawił się dotychczas wybraniec lo­
su, k t ó r y b y w tęczowych barwach i p łomiennych s łowach od tworzy ł 
w pieśni całą poezj r ę życia górn ika , a s i ły z w y k ł e g o śmie r t e ln ika do 
W3 'ższego polotu nie zdolne. 

Mimo to o n a niepochw37tna, n iewys łowiona , mieszka międz3' 
nami. O n a , k ró lowa nad sercami, zes łanka niebios, w aureoli zło­
cistych b l a s k ó w , k t ó r y m i opromienili ją wieszcze i geniusze, ucieka 
od zg ie łku świa ta , gdzie namiętność , chciwość, żądza rozgłosu i w ła ­
dzy — ludzi nieraz w szakali zamienia . . . i schodzi do ciszy pod­
ziemnej. Tam na skroploną potem pracy ciężkiej , b ladą skroń gór­
nika, spoczywającego prz3' gasnącym kaganku dłoń swą kładzie 
i mówi: 

— W s t a ń i chodź za mną . . . 
. la c i wskażę cel życia: p racę dla l u d z k o ś c i ! . . . J a c i uro­

kiem tę p racę otoczę i z ciemnych otchłani powiodę świet laną dro­
gą — do Boga . 

• Zdzisław Kamiński. 
r) Na dzień św. Barbary. 

Przegląd wystaw, konkursów, kongresów i zjazdów. 
IY-y Kongres Stowarzyszenia międzynarodowego do prób materyałów w Brukselli, 1906 r, 

(Ciąg dalszy do str. 532 w Ns 48 r. b.) 

Z dalszych re fe ra tów u r z ę d o w 3 r c h z wielkiem uznaniem 
przyję ty b y ł referat o sposobie B R I N E L L ' A oznaczania twardośc i 
metali i innych m a t e r y a ł ó w . Sposób ten nadaje s ię również do 
stwierdzania i oznaczania takich dan3'ch jak: jednoli tość, wytrz3'ma-
łość, zmiana mechaniczn3'ch własności pod w p ł y w e m różnych s k ł a d n i ­
ków i zanieczyszczeń, j ednos ta jność hartowania, pojemność.har towania , 
w p ł y w obrabianiana z imno ,zawar tość węgla i t . p . Sposób B R I N E L L ' A 
uznany został przez Kongres , jako zupełnie war tośc iowy pod wzglę­
dem praktycznym. Polega on na wciskaniu pod s t a ł em ciśnieniem 
(P)kg kulek stalow37ch 10 mm ś r edn icy i d o k ł a d n e m wymierzaniupo-

P 
wierzchni s sferycznego odcisku w mm2. Wspó łczynn ik A = — 
W3'raża s topień twardośc i . B R I N E L L wprowadza t akże i drugi współ-

li 
czynnik, a mianowicie: K = - j - , t. j . stosunek wyt rzymałośc i na 

rozerwanie do stopnia twardośc i . Ten współcz3'nnik K jest s t a łym 
dla różnych g a t u n k ó w żelaza i stali . W ten sposób może b y ć ozna­
czona wyt rzymałość na zerwanie danego m a t e r y a ł u w zależności od 
stopnia jego twardośc i przez wprowadzenie pewnych oznaczonych 
współczynników. D3 r rektor Pracowni mechanicznej w Sztokholmie 
inż. D I L L N E R z poważnej l iczby doświadczeń nad żelazem i s talą 
w „wyża rzonym stanie", poehodzącemi z różnych hut, ustal i ł n a s t ę ­
pujące współczynniki , k tó r e pomnożone przez współczynniki twar­
dości, dają wy t rzymałość na rozerwanie w kg/mm2. Dane z t)'ch 
badań są nas tępujące: P r z y współczynnikach twardośc i : 

poniżej 175 powyżej 175 

K = 0,354 ( równolegle do k ierunku walcowania) K = 0,324 
K — 0,362 (prostopadle do kierunku walcowania) K = 0,344. 

Jest to nadzwyczaj ważny dla p rak tyk i wynik , gdyż , w pewnych 
wypadkach, gd3' niema możności z całych sztuk w y k o n a ć p róbk i na 
zerwanie i przy pewnej już prawie typowości takich ma te rya łów, jak 
żelazo i stal konstrukcyjne, może być z znaczną dokładnością 
oznaczona wytrzymałość na rozrywanie przez oznaczenie stopnia 
twa rdośc i metodą B R I N E L T / A , ł a twą wogóle w zastosowaniu prak-
tycznem. Zaznaczyć prz3'tem należy, s twierdzoną przez inż. D I L L N E R ' A 
badaniami porównawczemu zupełnie dostateczną do praktycznych 

celów (do 5° / 0 ) zgodność r ezu l t a tów właściw3 r ch p r ó b na rozerwanie 
z danemi, k t ó r e otrzymywano z doświadczeń metodą B R I N E L L A , 
a szczególniej dla z w y k ł y c h mater3 r a łów konstrukcyjn3-eh z zawarto­
ścią węg la poniżej 0 , 5 % l ) . 

Sprawa ustalenia i unormowania sposobów próby spawań 
(szwejsów) i zdolności spawalnej (szwejsowej) b y ł a tematem refera­
tu prof. K R O H N A Z G d a ń s k a , jako sprawozdawc3r u r z ę d o w e g o prac 
komisyi . Streszczając spost rzeżenia praktyczne prz3' tej, względnie 
powszechnej w fabrykach cz3'imości i zaznaczając ogronury w p ł y w 
r ó ż i y c h prawie niepochw3'tnych i zupełnie subjektywn3'ch cz3rnni-
k ó w na w y n i k i szwejsowania, uznaje prof. K R O H N zadanie jako 
obecnie jeszcze nierozwiązalne w znaczeniu naukowem. Kongres 
uchwala wniosek węg ie r sk ich inżynierów, aby przedewszystkiem 
wyjaśnić z punktu naukowego n a t u r ę samego procesu szwejsowania 
i na podstawie otrz3'manych dauych dopiero us ta l ić j e d n ą m e t o d ę 
tak oceny własności żelaza i stali pod wzg lędem spawalnośc i , jako 
też wykonywania samych p rób s p a w a ń . 

Tenże temat obejmował referat n i eu rzędowy P. B R E U I L ' A 
z Pa ryża . 

Dotychczasowe prace i działania w dziedzinie makroskopowe­
go jako p r z e d w s t ę p n e g o badania żelaza i jego p roduk tów, za pomo­
cą obserwacyi wytrawian3'ch powierzchni, by ło przedmiotem 2-ch 
oficjalnych sp rawozdań u rzędowych , a mianowicie: specyalnej ko­
misyi w osobie prezesa jej A S T ' A i prof. H E Y N ' A Z Ber l ina , k tó ry 
wy konał cały szereg doświadczeń nad wytrawianiem metali i doszedł 
do pewnych celowych W 3 r n i k ó w . Z obydwóch przytoczon3Tch 
refera tów Wynika, że metoda wytrawiania, C Z 3 ' to przy uży ­
ciu kwasu solnego ( A S T ) , czy to jodu i miedziowego chlorku amo­
nu (Kupferaminonchlorid) ( H E Y N ) , gdy w pierwszym wypadku 
ujawniają się zanieczyszczenia, w drug im zaś, oprócz tego, silniej na-
węglone cząsteczki , —jest poż3'teczną i znajduje zastosowanie tak 
przy naukow3'ch badaniach laborakuyji iyeh, jako dopełniająca 
i p r z e d w s t ę p n a do prób mikroskopow3'ch: przy ustalaniu np.prz3'CZ3'n 
łamania się wj-robów gotowych, kontroli pakietowania, jako też że-

') Por. Baumat-Kunde V Jahrgang 1900 r. A M 18 i 20: 1903 
.Ns 1 i 2; 1906 Na 1 i 8. 
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laza spawalnego i żelaza zlewnego. W y m a g a jednak ona pewnej 
znacznej wprawy dla wyprowadzenia właśc iwych konk luzy i i unik­
nięcia n iepożądanych subjektywnych z a p a t r y w a ń i b łędów przy od­
biorze m a t e r y a ł ó w . T a n iezupełnie jeszcze praktyczna ścisłość me­
tody' wytrawiania w obecnym jej stanie, nie dając możności wypro­
wadzania j ak i chś współczynników, zdaniem komisyi i Kongresu nie 
pozwala na przyjęcie metody wytrawiania jako p r ó b y normalnej. 
Posiada ona jednak pewną n iewątp l iwą war tość , jako przed­
ws t ępna p róba do wyboru sztabek do badań mechanicznych i che­
micznych. W Ameryce zastosowano metodę wytrawiania w po­
szczególnych wypadkach, np. do odróżnień żelaza zlewnego i spa­
walnego, a w tem ostatniem do kontroli pakietowania. W A u s t r y i 
i Niemczech również p r a k t y k u j ą się makroskopowe badania szyn 
przy dostawach dla d r ó g żelazny-ch metodą wytrawiania . 

Jednym z najpoważniejszych re fe ra tów u r z ę d o w y c h było spra­
wozdanie komisyi (22), złożone przez jej prezesa, prof. M . B I E L E L U B -
S K I E G O , bardzo zasłużonego działacza w dziedzinie p rób ma te rya łów, 
„o ujednostajnieniu metod b a d a ń " , tak pod wzg lędem rodzaju jako 
też i ksz ta ł tu p r ó b e k , żelaza, stali , wyrobów z nich: szyn, obręczy 
kół, osi dla d r ó g żelaznych, części mostów, ko t łów, ok rę tów, 
nadto d r u t ó w , l in drucianych, żelaza lanego oraz miedzi, inny'ch me­
tali i s topów, wreszcie mater3 'ałów wiążących. Sprawozdanie to 
było dopełnieniem i rozszerzeniem przy ję tych już i znanych w świe ­
cie technicznym uchwa ł poprzednich kongresów m i ę d z y n a r o d o w y c h 
(w Monachium, Dreźn i e , Ber l in ie , Wiedn iu , Zurychu , Sztokholmie, 
P a r y ż u , Budapeszcie) w myśl wniosków uchwa ł sekcyi francuskiej 
i a m e r y k a ń s k i e j , z uwzg lędn ien i em i w związku z najnowszemi, po­
wyżej wspomnianemi badaniami i uchwa łami . W y n i k i tej pracy 

i wnioski komisyi (22) ca łkowicie zostały przyję te przez Kongres 
i zalecone do wprowadzenia w p r a k t y k ę nauki o badaniu mate­
rya łów. 

Prof. B I E L E L U B S K I p r zeds t awi ł oprócz tego w sekcyi refera­
tów n i e u r z ę d o w y c h dzia łu metali nadzwyczaj in teresującą i obszer­
ną prace, rosyjskich sił naukowych o badaniach stal i szyn kolejo­
wych, dokonanych w Cesarstwie w ciągu ostatnich 6 - i u lat. 

W dalszym ciągu prac u r z ę d o w y c h O S M O N D i C A R T A U D W re­
feracie: „ O pos tępie metalografii i mikroskopii metal i" zaznaczają 
znaczny pos tęp b a d a ń w tym kierunku, ustalenie racyonalnych przy­
gotowawczych czynności (polerowanie, wytrawianie) i praktyczne 
coraz większe zastosowywanie mikrofotografii w rozmaitych wypad­
kach zadań technologicznych, jako też oceny m a t e r y a ł u w wyrobach 
gotowych. 

Zastosowanie praktyczne metalografii mikroskopowej w za­
k ładach p rzemys łowych było przedmiotem ś w i e t n e g o w y k ł a d u prof. 
L E C H A T E L I E R ' A Z P a r y ż a , jednego z najznakomitszych uczonych 
i badaczy w dziedzinie m a t e r y a ł ó w . W y r a z i ł on w konkluzyi swo­
jej pracy, wygłoszonej przy uroczystem zamknięc iu posiedzeń kon­
gresu, po przedstawieniu w rzutach na ekranie p r z y k ł a d ó w (w k t ó ­
rych mikrofotografia zupełnie ściśle oznaczyła różne mniej lub wię­
cej szkodliwe domieszki w metalach i stopach), że n iewątp l iwie 
w k r ó t c e badanie mikroskopowe rozpowszechni s ię tak, jak analiza 
chemiczna i p róby mechaniczne, s tanowiąc znakomite dopełn ien ie 
ś r o d k ó w do zupe łnego oryentowania s ię co do jakośc i , sk ł adu , bu­
dowy wewnę t r zne j oraz własności ma te rya łów badanych i wytwo­
rów metalurgii oraz technologii metalurgicznej. 

Własnośc i metali i badania zmian tychże w różnych warun­
kach były w dalszym ciągu przedmiotem licznych refera tów nieurzę­
dowych, przedstawionych przez poważnych zawodowców i badaczy 
z różnych pańs tw . Prof . B A C L E Z P a r y ż a poda ł w y n i k i swoich po­
ważnych b a d a ń nad przebijaniem, jako metodą badania żelaza i s tal i . 
Znalaz ła ona na równi z metodą B R I N E L L A uznanie Kongresu . 
Prof. B A C L E w y p r o w a d z i ł wniosek, że pomiędzy wyt rzymałośc ią że­
laza i stali na rozerwanie (T) i przebijanie (P) zachodzi s ta ły stosu­
nek, k tó ry wyraża się wzorem: 

P = 0 , 6 5 T + o kf/imm*. 
P o d o b n i e ż przy śc inaniu , k tó re jest czynnością analogiczną, wytrzy­
małość na śc inanie C — 0 , 3 5 T - j - 6 , 5 . 

C H A R P Y mówił o wp ływie temperatury na łaml iwość metali 
i p rzy toczy ł dane z c iekawych p rób nad bardzo miękką stalą T n o -
M A S A , miękką s talą bardzo czystą M A R T I N A , ś redn ie j miękkośc i 
stalą M A R T I N ' A , p o d d a w a n ą śc i skan iu (sposobem H A K M E T ' A ) , dalej 
nad s talą pół twardą , zawiera jącą nieznaczną domieszkę n ik lu i nad 
stalą chromową, wyrobioną w piecu M A R T I N A . P r ó b y b y ł y wyko­
nywane ze sztabkami nacinanemi za pomocą młota w a h a d ł o w e g o 
przy temperaturach od ( — 8 0 ' ) do ( - ( - 6 0 0 " ) . CIIARI*Y wyprowa­
dził nas tępujące wnioski praktyczne z tych p rób : 1) P r z y zastoso­
waniu stali chromowej i niklowej można un iknąć prawie zupełn ie 

n iedogodnośc i , k t ó r e warunku ją się zmianą stopnia łamliwości ze 
zmianą temperatur}'. 2) Stwierdzone powiększan ie się łaml iwości 
przy niższych temperaturach, o ile dotyczy miękkich g a t u n k ó w stali , 
zas ługuje na wielką u w a g ę , szczególniej przy niezb3't wielkiej czy­
stości stali , g d y ż to zwiększenie łamliwości w y s t ę p u j e niekiedy na­
gle i może być powodem poważnych n a s t ę p s t w . 

Praca inż. G U I L L E T ' A O o d r ę b n y c h gatunkach stali rozpa­
truje rozmaite ustalone dziś przez n a u k ę formy s k ł a d u i posta­
cie budowy stali , przytacza zbadane i wyrażone cyfrowo ich 
znamienne własności mechaniczne, zwraca u w a g ę na zmiany, k tó re 
nas tępują w budowie przy rozmaitych operacyach (wyżarzan ie , 
hartowanie, przekuwanie) i w y r a ż a bardzo in teresujące wnio­
s k i praktyczne dla p rzemys łu o najodpowiedniejszych w k a ż d y m 
poszczególnym wypadku gatunkach stali do zastosowania. 

D w i e prace B O U D O U A R D ' A o zmianach w uk ładz ie cząsteczko­
wym stali niklowej i okreś lan iu punk tów zmian cząs teczkowych że­
laza i jego s topów przez wymierzanie zmian oporu elektrycznego 
w zależności od temperatury; referaty: O S M O N D ' A , F R E M O N T ' A i C A R ­
T A AD A O formach odksz ta łceń przy rozrywaniu żelaza i miękkich ga­
t u n k ó w stali; B A R B I E R ' A o wp ływie ksz ta ł tu nacięć napi ło wy wanych 
przy próbach łamliwości uderzeniem; C H A R P Y O p róbach zginania 
nacinanych sztabek; E R A I C H E T ' A O nowej metodzie badania metali 
paramagnetycznych za pomocą obserwacyi zmian oporu magnetycz­
nego ma te rya łu p róbk i przy rozciąganiu; inż. D U M A S ' A o specyal­
nych gatunkach stali jako załącznik do powyżej wspomnianego re­
feratu inż. G O I L L E T ' A ; inż. G A L L I K ' A Z Budapesztu o znaczeniu 
skurczenia przy rozciąganiu i jego ważności d la oceny plastyczności 
i j akośc i metali; wreszcie klasyczna praca prof. W E D D I N G ' A o wła ­
snościach s topów żelaza i n ik lu , s t anowi ły dalszy bogaty i poważny 
dorobek naukowy w dziale metali . 

Prof . W E D D I N G da ł doniosły w}'nik swoich b a d a ń dla pra­
k t y k i . S twie rdz i ł on, że dla powiększenia wyt rzymałośc i i ciągli-
wości żelaza należy d o d a w a ć najwyżej 4 — 5 ° / 0 n ik lu . D l a sztuk zaś, 
wystawianych na wyższe temperatury 2 4 - 2 5 ° / 0 . Umiarkowane do­
datki manganu i chromu zwiększają wy t rzymałość , a j ednocześn ie 
i t w a r d o ś ć . 

Niezmiernie również interesujące są wnioski ze wspomnia­
nej powyżej pracy inż. G A L L I K ' A . Zwróc iwszy u w a g ę na poglądy 
W 6 H L E R ' A i K I R K A L D Y ' E G O , k tó rzy nadawali wielkie znaczenie 
skurczeniu, u jawnia jącemu się przy rozciąganiu sztabek żelazu3'ch dla 
oceny m a t e r y a ł u i zaznaczywszy przytem, iż nawet prof. T E T M A J E R , 
k t ó r y b y ł jednym z przec iwników nadawania skurczeniu znacze'nia 
zjawiska miarodajnego przy ocenie jakości i p las tyczności żelaza, 
wprowadz i ł do nauki zamiast współczynnika jakośc i W Ó H L E R ' A = 
a - | - 6 , J / 0 ( o — w y t r z y m a ł o ś ć na 1 mm2, C°/0—skurczenie przekroju 
w ° / 0 ) współczynnik T, wyraża jący chłonność pracy przy rozcią­
ganiu = a X wyraz i ł jednak zdanie, że metodzie W 6 H L E R ' A 
i wprowadzeniu jego współczynnika bez wątpienia należy zawdzię­
czać pos tęp w technologii żelaza, os iągnię ty przez dokładnie j sze w y ­
rabianie tegoż, w kierunku zwiększenia ścisłości, jednol i tośc i i c iąg-
liwości. I n ż . G A L L I K stwierdza, że najnowsze badania zwróci ły 
wielką u w a g ę na skurczenie, jako wynik i charakterystyczny objaw 
plast3'czności danego metalu i uznały zupełnie poważnie doniosłość 
stwierdzania stopnia skurczenia i W3 ' d łużen ia prz3' rozrywaniu. 
Szczególniej C O N S I D E R E p rzyczyni ł s ię do rozjaśnienia samego zja­
wiska umiejscowiania się odksz ta łcenia , k tó re pod ług jego okreś lenia 
n a s t ę p u j e nie z tej racy i , że mateiwał sztaby rozrywanej w miejscu 
skurczenia jest s łabszy , lecz, z inatemat3'cznego punktu widzenia, 
może b y ć objaśniane jako nas t ęps two i W3'nik n ieskończenie małych 
różnic, k tó re zachodzą w przekrojach p róbek z całkowicie nawet 
jednoli tych m a t e r y a ł ó w , oraz, w zależności od tych różnic, matema­
tycznego prawa przebiegu dzia łania si ły rozciągającej na s z t a b k ę 
i niejednoczesnego dojścia do maximum naprężeń w przekrojach nie­
skończenie blizko siebie położonych, oraz odksz ta ł ceń im towarzy­
szących. C O N S I D E R E również pierwsz3' wprowadz i ł pojęcie o wy­
d łużan iu w miejscu skurczenia, pod k tó r em rozumie o n — w y d ł u ż e n i e 
n ieskończenie małej pryzmy w przekroju sztabki i wyraża je wzo­
rem, wyprowadzonym z prawa o niezmiennej objętości przy rozcią­
ganiu: 

(1 — C) (1 4- ).m) = 1, skąd 

x _ _£ . 
' M u a s ^ ci • 

0 = skurczeniu przekroju. 
I n ż . G A L L I K przytacza dalej za C O N S I D E R E ' M cały szereg fa­

k tów przy doświadczeniach z zginaniem sztab, spłaszczaniem przy 
powiększeniu ś redn icy nieraz do 5 0 ° / 0 i więcej i t. p., gdzie ujawnia 
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się dotykalnie skurczenie i ilustruje taką, operacja, j aką jest wycią­
ganie d r u t ó w , przy k t ó r e j , w czasie przechodzenia stopniowo przez 
ka l i b ry zmniejszane o 1 0 ° / 0 po 9 —10 przebiegach, nas tępu je tak 
silne wyd łużan ie się ma te rya łu , że odpowiada ono na jwyższemu w y ­
c iąganiu danego m a t e r y a ł u w miejscu skurczenia przy stopniu jej = 
8 0 — 8 5 ° / 0 . C O N S I D E R E właśnie zwrócił u w a g ę na tę okoliczność, 
iż przy wyciągan iu d r u t ó w zachodzi g łównie wyd łużan i e iden­
tyczne z w y d ł u ż a n i e m podczas skurczenia, k t ó r e rozchodzi się 
równomie rn ie po całej d ługości drutu. Inż. G A L L I K W kon-
kluzy i , na podstawie pog lądów bardzo wielu dzisiejszych za­
wodowców, poczynając od K I R K A L D Y ' E G O i s twierdza jąc , że 
wszystkie zmiany ksz ta ł tu : rozciąganie , spłaszczanie, gięcie, zła­
manie są ściśle związane ze skurczeniem, w y r a ż a wniosek, aby 
skurczenie uznać jako najlepszy i najznamienniejszy czynnik przy 
ocenie plas tyczności i jakośc i metali i proponuje: 1) s tosować wy­
mierzanie skurczenia (w °/ 0 ) we wszystkich wypadkach; 2) d la ma­
te rya łów żelaznych i stalowych konstrukcyjnych należałobj- ustal ić 
minimum skurczenia = 5 0 ° / 0 (ten współczynnik , jak podaje C O L B Y , 
jest przyję ty w Ameryce w nowszych warunkach technicznjch d la 
stali lanej i kutej na osie wagonowe); 3) ze względu na brak meto­
dy i t rudnośc i d o k ł a d n e g o wymierzania wy r dłużania s ię podczas kur­
czenia m a t e r y a ł u , k tó re jest w ł a ś c i w y m miernikiem jego ciągl iwości , 
pozostaje do u ż y t k o w a n i a p rzy ję te wymierzanie ca łkowi tego ś red­
niego wyd łużan ia m a t e r y a ł u . Pak tem jest, że jednol i tość m a t e r y a ł u 
i jego p las tyczność , pod k tó rą rozumie się własność przy jednocze­
snej wielkiej spójności cząstek przejawiania i wyt rzymywania bar­
dzo znacznych odksz ta łceń bez jakie jkolwiek zmiany w stopniu spój ­
ności c z ą s t e k — z a w s z e chodzą w parze ze skurczeniem. Ujawnia się 
ono na jwyraźn ie j i najsilniej właśn ie w m a t e r y a ł a c h plastycznych 
jednoli tych, j ak imi są np. ołów, platyna, złoto. Zjawisko skurczenia 
zatem przy z w y k ł y c h gatunkach konstrukcyjnych żelaza i stali nie­
wątp l iwie jest bardzo znamienne; s top ień zaś jego—wiele mówią­
cym o plas tyczności i j ednol i tośc i tych m a t e r y a ł ó w . S t ąd w y p ł y w a 
jasno war tość i znaczenie skurczenia przy p róbach i ocenie żelaza 
i stali . W normahych m i ę d z y n a r o d o w 3 ' c h przepisach do p rób tych 
m a t e r y a ł ó w notowanie skurczenia jest zupełn ie jasno wskazane. 

Niemniej in teresujące za równo z naukowego, jako też i pra­
ktycznego punktu, a pokaźne liczbą b y ł y sprawozdania komisyi 

u rzędowych i referaty zawodowców, dotyczące grupy I I i I I I mate­
rya łów, a mianowicie: a) wiążących; b) kamieni, dalej drzewa, asfaltu, 
kauczuku, oraz gotowych w y r o b ó w , jak: rury kamionkowe i cemen­
towe, rury gazowe, wodoc iągowe, parowe i t. p., wreszcie farb i po­
kos tów. 

Cement port landzki, jego nowe badania, nowe metody 
specyalnych p r ó b , badania, znajdujące się w ścis łym związku 
z p róbami cementu, zachowanie s ię cementu pod dzia łaniem wody 
morskiej, natura procesów przy tem zachodzących , zajęły większą 
część programu w dziale I I , będąc przedmiotem sp rawozdań u r z ę d o ­
wych i re fera tów n ieurzędowych , znacznie wyjaśnia jących sprawy, 
dotyczące cementu i jego własności . 

Sprawozdania u r z ę d o w e do tyczy ły : 1) ustalenia przyspieszonej 
p r ó b y na stałość objętości cementów portlandzkich—referat inż. 
B L O U K T ' A , prezesa komisyi , k tó r a o p r a c o w y w a ł a ten temat. Jako 
taką uznano i polecono p r ó b ę p o d ł u g sposobu prof. H . L E C H A T E -
L I E R 1 A ( p róba polega na obserwowaniu odchylania się igieł na g i l ­
zie, obchwytu j ące j p r ó b k ę zaprawy cementowej, wytrzymywanej 
w wodzie różnej temperatury); 2) a) oznaczania ciężaru 1 1 cementu 
(w naczyniach normalnych cy l ind rycznych pojemności 1 l, o wyso­
kości = ś redn icy ) ; b) wyt rzymałośc i cz3 7 s tych zapraw cementowych; 
c) w3 ' s tudyowania m i ę d z y n a r o d o w e g o piasku normalnego do normal-
113'ch p r ó b zapraw cementow3 ' ch , te s p r a w 3 ' referowane b y ł y przez 
prof. S H U L E Z Zurychu; 3) ocen3' i analizy wniosków konferencyi 
monachijskiej odnośnie ok re ś l an i a zczepności ma te rya łów hydrau­
l i c z n y c h - studyum inż. P E R E T ' A , k t ó r e m u polecone było opracowa­
nie i wystudyowauie tej sprawy przez uchwały poprzednich konfe­
rencyi i kongre sów; 4) sprawy wystud3'Owania metody normalnej 
dla okreś lan ia najdrobniejszych cząs tek w cementach port landzkich 
za pomocą p ławien ia (szlamowania) lub przewiewania — referat 
prof. G A R Y , Z wnioskiem dalszych b a d a ń w tym kierunku; 
5) opracowania zasad d la właśc iwej oceny puccolan, jako materya­
łów w i ą ż ą c 3 ' c h (w 2-ch sprawozdaniach u r z ę d o w 3 ' c h p rzemys łowca 
H E R F E L U ' A , jako prezesa komisyi i F E R E T A ) ; 6) pracy prof. L E 
C H A T E L I E R A O zachowaniu s ię c e m e n t ó w w wodzie morskiej i na­
turze procesów z chemicznego punktu widzenia. P raca ta, k tó ra 
daje bardzo ważne wnioski dla p r a k t y k i technicznej, zamknęła listę 
s p r a w o z d a ń u r z ę d o w y c h dzia łu I I . 

(D. n.) S. Szczeniowshi. inż. 

KRYTYKA I BIBLIOGRAFIA. 
Popławski Wł., inż . -chem. Paliwo z punktu widzenia 

chemicznego. Łódź , 1906 (str. 91 w 8-ce). 
Praca ta posiada wszelkie pozory odczytu przygodnego, 

przeznaczonego dla s łuchaczów niewybrednych i mającego na 
celu nie tyle naukę , ile raczej w y s t a w ę zawi łych wiadomości 
naukowych, w rzeczywistości , dosyć luźnie związanych z na­
g ł ó w k i e m pracy, niekiedy zupełn ie mylnych , często pocho­
dzących ze źródeł niepewnych, a nadto niekiedy noszących na | 
sobie ś lady lekceważenia s ł own ic twa naukowego polskiego. 

"W rozprawie, dot3'czącej pal iwa pod względem chemicz­
nym, nie m o ż n a oczywiście wyminąć sk ładu pierwiastkowego, 
jako podstawy do charakterystyki i oceny; ale z tego nie wy­
n ika jeszcze, by dla up rzys t ępn i en i a własności chemicznych 
pal iwa autor przys łużył się wielce, podając opis, j ak się doko­
nywa jego rozbiór pierwiastkowy. Zresztą, opis ten nie tylko 
że jest zbyteczny, lecz co gorsza, zawiera omyłk i . Tak mia­
nowicie: popiół nie oznacza się nigdy w strumieniu tlenu, lecz 
zawsze wobec dos tępu powietrza; oznaczenie s iarki dokonywa 
się nie dla jej c iepłodajności , lecz z uwagi na dzia łanie szkod­
l iwe dwutlenku siarki na ścianki ko t łowe; siarka zaś czynna 
oblicza się z różnicy pomiędzy oznaczeniami s iarki w samem 
paliwie, a nas tępn ie w jego popiele; nie oznacza się atoli n i ­
gdy bezpośrednio w wytworach spalenia; przy oznaczeniu zno­
w u azotu sposobem KJEI ,DAHL'A węgiel nie rozpuszcza się 
w kwasie siarczanym, lecz się utlenia kosztem r o z k ł a d u tego 
kwasu. 

N ie p rzyczyn i ł się również autor do rozświe t len ia spra­
wy palenia oraz n iezbędnej ilości powietrza przez to, iż zobra­
zował szczegóły, dot3'czące rozbioru gazów kominowych za 
pomocą p rzy rządu oryginalnego ORSAT'A tudzież ulepszonego 
przez L U N G E ' G O . Wbrew bowiem twierdzeniom autora, zna­
ną jest rzeczą, że paliwo s ta łe , pa ląc się wobec braku powie­

trza, wydziela nie sadzę, lecz, jak przy każdej destylacyi su­
chej — węgiel , dalej że sadza jest wytworem wyłącznie p ło­
mienia, albo niedostatecznie zasilanego powietrzem, lub ozię­
bionego bądź nadmiarem powietrza, bądź śc i anami paleniska, 
nadto, że dla zupe łnego spalenia pal iwa s ta łego potrzeba po­
wietrza co najwyżej dwa razy więcej ponad ilość teore tyczną, 
a nigdy w ilości po t ró jne j , i wreszcie, że na dok ładność roz­
bioru gazów kominowych nie w p ł y w a zgoła ulepszenie L U N -
GE'GO W p rzyrządz ie ORSAT'A , bo, gdyby nawet ulepszenie to 
zapewnia ło oznaczeniom t lenku węg la i wodoru ścisłość dosta­
teczną, a tak nie jest, to i w takim razie wj 'pad łoby się wy­
rzec tych oznaczeń, jako w y m a g a j ą c y c h za wiele czasu oraz zu­
pełnie innych w a r u n k ó w doświadcza lnych , aniżeli te, w jakich 
zazwyczaj muszą się d o k o n y w a ć rozbiory gazów kominowych. 

Nie wiele t akoż dopomogło autorowi do przedstawienia 
ciepłodajności pal iwa w świet le na leży tem jego ogó ln ikowe 
opowiadanie o k a l o r y m e t r a c h , t u d z i e ż o ich zastosowaniu; au­
tor bowiem tyle mia ł do powiedzenia o szczegółach obliczania 
ciepłodajności na podstawie sk ł adu pierwiastkowego, że w i ­
docznie nie m ó g ł j uż zaznacz3'ć, jak znikomo małą wa r to ść 
posiadają te właśn ie obliczenia za równo pod wzg lędem teore­
tycznym, jak i p rak tycznym w p o r ó w n a n i u z oznaczeniami 
kalorymetrycznemi. 

S p r a w ę zaś temperatury ciepła spalenia pal iwa autor do­
szczętnie zaciemni ł , s tawia jąc ją obok sp rawnośc i paleniska 
i zwraca jąc szczególną u w a g ę na odmiany p y r o m e t r ó w wraz 
z i ch zastosowaniami; albowiem jeżeli oznaczenia pyrome-
tryczne są ty lko świadec twami wierzytelnemi co do sprawno­
ści paleniska, a teoretyczne obliczenia temperatury ciepła spa­
lenia, na podstawie s k ł a d u pierwiastkowego, pozostają wiel­
kościami miarodajneini dla pal iwa, jak to przyznaje sam au­
tor, to oczywiście , mówiąc wyłącznie o paliwie „z punktu w i -
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d z e n i a c h e m i c z n e g o " , m o ż n a b y ł o p o z o s t a w i ć w s p o k o j u „ p y -
r o m e t r y ę " . 

W k o ń c u p r a c y swojej a u t o r z a t r z y m u j e s i ę n a d s p r a w ą 
w y z y s k u c i e p ł a w p a l e n i s k a c h i z a m i a s t m ó w i ć o i s toc ie pa l e ­
n i s k , sposobach z a p e w n i a n i a i m d o p ł y w u p o w i e t r z a n i e z b ę d ­
nego, wre szc i e o g e n e r a t o r a c h , r e g e n e r a c y i p a l i w a i t. p . , z b y ­
w a c z y t e l n i k a o g ó l n i k a m i o t eo re tyczne j i p r a k t y c z n e j o d p a -
r o w a l n o ś c i p a l i w a , t u d z i e ż o p i s e m , j a k s i ę o b l i c z a , n a pods ta ­
w i e o z n a c z e ń p y r o m e t r y c z n y c h i s k ł a d u g a z ó w k o m i n o w y c h , 
c i e p ł o s t r acone o r a z z u ż y t e w p a l e n i s k u , p r z e d s t a w i a j ą c t ę 
o s t a t n i ą r zecz w u o g ó l n i e n i a c h , z r o z u m i a ł y c h bodaj t y l k o d l a 
s a m e g o a u t o r a . 

S ł o w e m , j a k to w i d a ć z p o w y ż s z e g o , p r a c a r o z w a ż a n a 
n i e o d p o w i a d a s w e m u t y t u ł o w i i d o t y c z y w ł a ś c i w i e r o z b i o r u 
c h e m i c z n e g o w ę g l i k a m i e n n y c h oraz w y t w o r ó w s p a l e n i a p a ­
l i w a , z p o d a n i e m s p o s o b ó w o b l i c z a n i a c i e p ł o d a j n o ś c i , t e m p e r a ­
t u r y spa l en i a , o raz s t o p n i a w y k o r z y s t a n i a z c i e p ł a s p a l e n i a . 

D o w i a d o m o ś c i n i e ś c i s ł y c h z a l i c z y ć j eszcze n a l e ż y , n a j ­
p i e r w , p r z y t o c z o n ą k l a s y f i k a c y ę w ę g l i k a m i e n n y c h , g d z i e w ę ­
gle p ó ł a n t r a c y t o w e a u t o r bezzasadn ie w y o d r ę b n i a w o d d z i e l ­
n ą o d m i a n ę , p o m i j a j ą c n a t o m i a s t z n a n ą o d m i a n ę w ę g l i t ł u ­
s t y c h k o w a l s k i c h , da le j , z a l i c z e n i e c e g i e ł e k i m i a ł u w ę g l o w e g o 
do p a l i w a b e z p ł o m i e n u e g o i wre szc i e n a z w a n i e c i e p ł o s t k ą n i e 
tej i lośc i c i e p ł a , j a k a j e s t p o t r z e b n a do o g r z a n i a 1 kg w o d y od 
0° do 1 ° C. i j a k ą p o w s z e c h n i e p r z y j m u j ą z a p r z y k ł a d e m R E -
<;NAULT'A, l ecz j a k a o g r z e w a 1 kg o d 15° do 1 6 ° , co w o b e c 
z m i e n n o ś c i c i e p ł a w ł a ś c i w e g o w o d y n ie j e s t j e d n o i to samo. 

N i e b u d z ą t a k o ż z a u f a n i a t ab l i ce p o d a w a n e , k t ó r e obej­
m u j ą t a k i e n a p r z y k ł a d w ą t p l i w e w y n i k i , ż e t o r f p r a s o w a n y 

zawiera wody hygroskopowej 10% i popio łu 6 , 3 $ , a węgiel 
brunatny — wody 8% i popiołu 8° 0 , że do spalenia 1 kg gazu 
powietrznego potrzeba powietrza 0 , 8 m 3 , a gazu wodnego 3 , 3 m 3 

(zamiast 0 , 6 5 i 3 ,9 w 8 ), że ciepłodajność drzewa świeżego wy­
nosi 2 8 4 0 ciepłostek (zamiast 1 5 4 0 ) i że temperatura ciepła 
spalenia drzewa z 2 0 $ wody dochodzi 1 1 0 0 ° (zamiast 7 7 0 ° ) , 
nie mówiąc j u ż o zawar tośc i w drzewie 2 3 — 4 3 $ azotu, co j u ż 
bodaj jest b ł ędem zecerskim. 

W s łownic twie autor u ż y w a nas t ępu jących nazw nie­
właśc iwych: „ d y m " zamiast „ w y t w o r y spalenia", „war tość 
opa łowa pal iwa" zamiast „c iepłodajność" , „wodór disponi-
ble" zamiast „wolny" , „war tość ż a r o w a " zamiast „ t e m p e r a t u ­
ra ciepła spalenia", „zdolność odparowania" zamiast „odpa-
rowa lność" oraz „efekt brutto i netto" zamiast „ciepło stra­
cone i z u ż y t e " . 

Wł. Kolendo. 

Piotrowski Stanis ław. Dyktatura proletaryatu. War ­
szawa 1 9 0 6 . 8 ° , str. 1 5 . Cena groszy 1 0 . 

O pierwszych d w ó c h broszurkach tego szeregu: Uwłaszcze­
nie robotników i Wywłaszczenie przedsiębiorcy by ła wzmianka 
w M 4 4 P r z e g l ą d u r. b. W Dyktaturze proletaryatu, utalentowa­
ny autor przedstawia p rzys t ępn ie zasadnicze postulaty pomy­
słów M A R X ' A i E N Q E L S ' A , zaznaczając, że na zachodzie Eu ro ­
py przes ta ły one od dawna być ewangel ią socyalizmu. W koń­
cu, zwracając się do naszego stanu obecnego, wskazuje, jako 
prawdziwą , — „drogę powolnych reform" w przeciwstawie­
niu do „ d y k t a t u r y proletaryatu" i prowadzące j do tej ostat­
niej „walk i klasowej". F. K. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Obciążenie t ł umem 

Przy obliczaniu statycznem mostów i części budowli , podlega­
jących obciążeniu t łumem, jako ciężar t ł umu przyjmowano zwyk le 
250 —• 500 kg/m2, zależnie od rodzaju budowli . D l a mos tów np. 
„ H u t t e " (wydanie 19) podaje 500 kg Im2, C i v i l Engineers Pocket 
Book (wydanie 18) —• 100 f/st.2 = 488 kgjm2, wreszcie przepisy 
ministeryalne rosyjskie 3 pud/st . 2 = 529 kgjm2. W r. 1904 pro­
fesor uniwersytetu H A R V A R D ' A L E W I S JOHNSON zajął s ię sprawdze­
niem cyfr powyższych , i przez skupienie na powierzchni 64 stóp k w . 
67 s t u d e n t ó w swego uniwersytetu, otrz}'mał obciążenie 765 kg/m''. 

dłużająca s ię polemika zniewoli ła prof. JOHNSON'A do powtórzenia 
swoich doświadczeń w szerszym zakresie 2 ) . 

Do skrzyni drewnianej o wymiarach 6 X 6 st. ang. wprowadza 
JOHNSON stopniowo coraz liczniejsze grupy swoich uczniów i dla tem 
lepszego uwidocznienia skupienia ich fotografował skrzynie z góry. 
Pokaza ło s ię , że na 36 s tóp k w . ( = 3,34 m2) można skup i ć do 40 l u ­
dz i (przj'czem na osobę przypada tylko 0,836 m2), o ciężarze prze­
c ię tnym po 74 kg, co daje 885 kgjm2. 

A ż e b y s ię zmieścić w skrzyn i w takiej ilości, ludzie c i musieli 
wszyscy pa t rzeć w j e d n ą s t ronę , co jednak zwykle bywa w t łumie 
zgromadzonym na j ak i e ś widowisko. 

4 9 # 

lOOJf./et. = co 5 0 0 kg/II 
Rys. 1. 

154,2 f./st. = co 7 5 0 kg/m?, 
Rys . 2 . 

181 f./st = co 8 8 5 kg/t, 

Rys . 3 . 

O tych doświadczeniach poda l i śmy w swoim czasie wiadomość szcze­
gółową w „\o 33 Przeglądu Technicznego z r. 1904 (str. 442). 

Ogłoszenie tego w y n i k u wywoła ło ożywioną w y m i a n ę poglą­
d ó w . J akko lwiek inż. HUNNSCHEIDT W Bonn, k tó ry powtórzy ł do­
świadczenie JOHNSON'A w nieco rozleglejszym zakresie, o t rzymał 
takie same w przybl iżeniu w y n i k i , o e/.em podal i śmy wiadomość 
w .Ne 25 Przeglądu Technicznego •/, r. z. (str. 310), to jednak prze-

') Por. Pi 
(str. 310) . 

egl. Techn. .Na 3 3 z r. 1 9 0 4 (str. 442) i .NB 2 5 z r. 1905 

Z doświadczeń.JOHNSON A wypada, że obciążenie posadzki albo 
chodnika do 700 kg/m2 może ła two zajść wszędzie , gdzie s ię zbie­
rają większe ilości ludzi i że obciążenie rzeczywiste do 4 0 0 kg/m 2 

zachodzi bardzo często w7 gmachach publicznych i domach prywatnych, 
gdzie się odbywają liczne zebrania. 

W i d a ć s tąd , że normy obciążenia przez t łum ludzi do tąd u nas 
stosowane bynajmniej nie są w y g ó r o w a n e . P o w y ż e j podajemy t rzy 

') Engineering, t. L X X X I I , z d. 2 1 / I X 1906 r., str. 3 7 5 . 
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odbi tk i zdjęć JOHNSON'A. D l a lepszego uwidocznienia l iczby sku­
pionych, osoby te mia ły zalecone pa t rzeć podczas zdjęcia na aparat. 

W Niemczech, przy rozważaniu w y n i k ó w doświadczeń J O H N ­
SONA i HUNNSCHEIDT'A, wyrażono pogląd (por. Z. d. B. JMa 81 i 83 
z r . 1904), że jakkolwiek stosowane obecnie w obliczeniach sta­
tycznych obciążenie t łumem jest znacznie mniejsze od na jwyższych 
możebnych w rzeczywis tośc i obciążeń, to jednak, z uwagi na duże 
współczynnik i bezp ieczeńs twa , stosowane w obliczeniach statycz­

nych, oraz ze wzg lędu , że im nat łoczenie jest większe, tem mniejszą 
jest ruchl iwość t łumu i t em mniejszemi są wskutek tego drgania przez 
obciążenie w y w o ł y w a n e , można obciążenie t łumem, obecnie przyjmo­
wane (400 — 500 kgjm2) poczy tywać za wystarczające , tem bar­
dziej, że nieznane są wypadki , ażeby budowle, p rawid łowo wykona­
ne, r unę ły z powodu zastosowania w obliczeniu statycznem przyjmo­
wanych obecnie ogólnie współczynników obciążenia t łumem. 

—t— 

Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH. 
Warszawska Sekcyą Techniczna. N a podstawie przesłanego 

nam rękopisu podajemy poniżej streszczenie odczytu, wygłoszonego 
na posiedzeniu z d. 7-go listopada r. b. przez p. Maksymiliana Luxen-
burga: 

Tymczasowy projekt prawodawstwa roboczego, 
opracowany przez Ministeryum Przemysłu i Handlu (1906 r.) 

W ostatnich dziesiątkacli lat rozwój s tosunków gospodarczych) 
a szczególniej zastąpienie drobnego przemysłu przez przemysł wielki) 
warsz ta tów ręcznych przez warsztaty maszynowe, ludzi zawodowych 
przez zwykłych robotników, wytworzy ł nową klasyflkacyę s tanów, 
wśród k tó rych „klasa robotn ików" zajęła wydatne miejsce. B y t ro­
bo tn ików by ł znośny w czasie, gdy mogli w pełni zuży tkowywać 
swe siły robocze, natomiast staje się on nader przykrym, gdy cho­
roba, kalectwo, inwal idność lub starość uniemożebnia zarobkowanie. 
Z punktu widzenia socyologiczno-politycznego sprawa ta wymaga 
poważnego zastanowienia się, albowiem prawodawstwa nie kroczyły 
dotychczas r ó w n y m krokiem z tą ewolucyą. Nie tylko wolna umowa 
między fabrykantem i robotnikiem spraw tych nie reguluje, lecz i ko­
deks cywi lny nie zawiera ścisłych wskazówek. 

W dziedzinie zabezpieczenia robotników pierwszy przykład da­
ły Niemcy, ustanowiwszy od d. 15-go czerwca 1883 r. szereg praw, 
k tóre powołały do życia trzy oddzielne organizacye: 1) Kasy chorych, i 
mające na celu dostarczanie ubezpieczonym: a) bezpłatnej pomocy 
lekarskiej, lekarstw i środków leczenia, oraz b) wsparć podczas cho­
roby. Opłaty wnoszą: fabrykant i robotnik, k tó rych przedstawiciele 
wspólnie rządzą kasą. 2i Ubezpieczenie od nieszczęśliwych wypad­
ków, mające na celu udzielanie wsparć , odszkodowań poszkodowa­
nym wskutek nieszczęśliwych wypadków począwszy od siódmego ty­
godnia choroby. Opła ty wnoszą tylko fabrykanci. Rządzą wzajemne 
towarzystwa ubezpieczeń (n. Genossenschaften). Zarząd wybierany 
z grona fabrykan tów. 3) Ubezpieczenie od starości, mające na celu 
przyznawanie emerytury zależnie od kategoryi zarobkowej i przecią­
gu czasu płacenia od 116—450 fen. rocznie po dojściu do lat 70 lub 
wcześniej w razie stwierdzonej inwalidności , za k tórą uważa się 
utrata 2 / 3 zdolności do pracy. Opła ty wnoszone są przez fabrykanta 
i robotnika w r ó w n y c h częściach, w wysokości: 

I kateg. fenig. 14 przy zarobku do 350 m. rocznie 
I I „ „ 20 „ „ od 350 m. „ 550 . 

I I I „ „ 24 „ „ . / , 550 „ „ 850 „ „ 
I V „ . 30 „ „ „ 850 „ „ 1150 „ • „ 
V „ „ 36 „ , . 1150 „ 

Dopilnowanie wniesienia opłat pod groźbą kar obciąża fabry­
kanta. Ubezpieczenie zostało pierwotnie zastosowane do robotn ików 
fabrycznych, a następnie rozszerzone na robotników rolnych, leśnych 
i budowlanych. Należenie do wszystkich trzech organizacyi jest 
obowiązujące. Wszelkie kwestye i spory w tych sprawach oraz 
co do nieszczęśliwych wypadków rozstrzygają specyalne urzędy do 
spraw roboczych, wybierane w połowie z ramienia f ab rykan tów 
i w połowie przez robotników, a to pod przewodnictwem urzędnika 
pańs twowego . 

Z a p rzyk ładem Niemiec poszła Austrya, k tóra wyda ła obowią­
zujące ustawy: 1) d. 28 grudnia 1887 r. co do obowiązkowego ubez­
pieczenia od nieszczęśliwych wypadków (zasady prawie te same, co 
w Niemczech; oplata w '/io c ' t ż y n a robotniku); 2) d. 3 marca 1888 r. 
co do kasy chorych, mającej takie same zadanie jak w Niemczech, 
z przybl iżonemi zasadami. 

Z innych pańs tw w y d a ł y prawa o obowiązkowem ubezpiecze­
n iu i to ty lko od nieszczęśliwych wypadków: Dania, Holandya, Nor­
wegia, F in landya oraz Franeya. Ostatnia tylko co do górników. 

Prawa nowe o obowiązkowości ubezpieczenia są projektowane 
w Szwajcaryi, Szwecyi, Francyi , Węgrzech i Rosyi . 

Tymczasowego projektu prawodawstwa roboczego, opracowanego 
przez Ministeryum Przemys łu i Handlu z 1906 r., k tóry jest zmienio­
ną edycyą projektu opracowanego przez Ministeryum Skarbu 1905 r., 
projektem nazwać nie można; jest to właśc iwie szkic, składający się 
z 2-ch części: m o t y w ó w i samego projektu prawa. Jedna część z dru­
gą ściśle się nie łączy. Cała praca nosi ś lady pośpiechu. Pierwsza 
część zawiera działy następujące: I. Część programową. I I . Stosunek 
najemny robotnika do fabrykanta. I I I . Czas roboczy." I V . Ubezpie­
czenie. Ogólne poglądy. V . Ubezpieczenie od inwal idności i s tarości : 
1) od choroby, 2) od w y p a d k ó w 3) kasy oszczędnościowe i ubezpiecze­
niowe. V I . Środki zachęty do budowy tanich i zdrowych mieszkań. 
V I I . Inspekcye przemysłowe. V I I I . P rzemys łowe sądy rozjemcze. 
Część druga dzieli się na działy: I . Przepisy o najmie robotników 
w fabrykach (85§§). I I . Czas roboczy: 1) do 17 lat i kobiet (13§§), 
2) dorosłych (20§§). I I I . Ubezpieczenie robo tn ików (36 §§): 1) od 
choroby, 2) od w y p a d k ó w nieszczęśliwych. I V . Kasy oszczędnościo­
we zabezpieczające (24 §§). V . O środkach zachęty do budowy tanich 
i zdrowych mieszkań (10 §§). V I . Inspekcye przemysłowe (14§§). 

VLT. Okręgowe urzędy przemysłowe (4 §§). V I I I . Przemysłowe sądy 
rozjemcze. 

Tytuł I, o najmie robotników, ustala sposób najmu, zasady 
umowy o najmie, pozwolenie robotnikom, mającym ukończonych 
lat 15 przy jmować warunki pracy bez zgody rodziców, konieczność 
wzajemnego wymówien ia pracy na 2 tygodnie, a jeżeli co do tego 
warunku niema umowy, to przynajmniej na 3 dni. W y p ł a t y muszą 
się dokonywać nie rzadziej, jak co 16 dni. Zakaz potrącania z za­
robków aresztów d łużnych (oprócz awansów i produktów spożyw­
czych, wydawanych przez fabrykę, sklepy), określenie form i treści 
książek roboczych, porządków wewnętrznych, taryf, tabel i t. p. In -
spekcya przemysłowa nie zatwierdza, lecz zaświadcza tylko przepisy 
i ty lko w tej części, do której się odnosi d ługość dnia roboczego 
oraz podział zmian. Rozwiązanie umowy najmu i określenie przy­
czyn. Robotnik, k tóry nie o t rzymał płacy w terminie, ma prawo 
oprócz rozwiązania umowy, żądać w terminie miesięcznym wynagro­
dzenia strat. Przedawnienie dwuletnie do dochodzeń sądowych. Obo­
wiązek wydawania świadectw. Obowiązkowe ogłaszanie publiczne 
spisu kar pobranych, i t. d. 

Tytuł II. O czasie roboczym. Dzieci do lat 12 do pracy uży­
wać nie wolno. Położnicom obowiązanym należeć do kas chorych, 
nie wolno przystąpić do pracy w ciągu 4-ch tygodni. Dzieci do lat 15 
nie wolno brać do robót szkodliwych dla zdrowia i niebezpiecznych. • 
Robotn ików od 12 do 15 roku nie wolno zat rudniać dłużej nad 6 go­
dzin dziennie, j ak również do robót nadgodzinnych. Zajmowanie 
kobiet i nieletnich do 16 roku d o p r a ć nocnych jest wzbronione i t. d. 
Określenie czasu roboczego, zmian nocnych, ustanowienie świąt i dy­
żurów w święta, określenie i zapisywanie robót nadgodzinnych. 

Tytuł III. Ubezpieczenie robotnikóir. Ubezpieczenie na wypadek 
choroby (a ściślej mówiąc kasy wsparcia na wypadek choroby). 
Przedsiębiors twa, zat rudniające więcej aniżeli 50 robotn ików zakła­
dają kasę chorych. Przedsiębiors twa z mniejszą liczbą robotników, 
zakładają wspólną kasę. Tam gdzie kas niema, robotnicy mogą 
o t r zymywać z fabryk zapomogi, lecz mniejsze niż z kas. Obowiąz­
kowymi uczestnikami kasy są robotnicy obojej płci, a pracownicy, 
pobierający pensye nie wyższe nad 1500 rub. mogą być jej uczestni­
kami. Ra ty robotników nie powinny być niższe aniżeli 1% ani wyż­
sze nad 3% od sumy ich wynagrodzenia. Fabrykanci płacą połowę 
rat robotników. R a t y pot rącane są przy wypłac ie pensyi. Od 1-go 
dnia choroby i nie dłużej nad 26 tygodni robotnik otrzymuje zapo­
mogi w stosunku — J / 3 dziennego zarobku, gdy ma rodzinę i ' / } — 
' / l S a y n * e m a rodziny. Kasa przyjmuje na siebie rozchody za 
leczenie uczestników i ich rodzin, a t akże wydaje wsparcia. 

Ubezpieczenie od nieszczęśliwych w y p a d k ó w dokonywa się za 
pomocą wzajemnych towarzystw ubezpieczeń, do k tórych wszyscyr 

obowiązkowo należeć muszą. Zasady prawa z d. 16 czerwca (s. s.) 
1903 r. pozostają bez zmiany, z tą ty lko różnicą, że zapomogi wy­
płacane są od początku 7-go tygodnia Do tego zaś czasu odnoszą 
się do kas chorych. Odszkodowanie odbywa się tylko w postaci 
emerytury, zaś odszkodowania drobnoprocentowe mogą być wypła­
cane jednorazowo, przyezem roczna emerytura mnoży się nie przez 
10, lecz wed ług tabel matematycznych. 

Tytuł IV. Kasy oszczędnościowe zabezpieczające. K a s y ubezpie­
czenia mogą być urządzane przy każdej fabryce, przyezem w razie 
zadecydowania kwestyi założenia kasy przez 2 / 3 robotników, kasa za­
k łada się obowiązkowo. W k ł a d y robotników 2—4$ zarobków, a wkła­
dy fabrykantów '/< wk ładów robotników. Kap i t a ły kasy tworzą fun­
dusze 3-ch rodzajów: 1) oszczędnościowy, 2) zapomogowy i 3) zapa­
sowy. Prawo do odbioru służy: po ukończonym 3-im roku do 
otrzymania 30%, po 4-ch latach 40$, po 5-iu latach 50%, po 10-iu la ­
tach 100% wkładów. 

'Tytuł V. O środkach zachęty do budowy tanich i zdrowych 
mieszkań. Ty tu ł ten jest naszkicowany bardzo pobieżnie. 

Tytuł VI. Inspekcye przemysłowe. Inspekcya Przemys łowa za­
stąpi Inspekcye Fabryczną, lecz ma mieć mniejsze atrybucye i rolę 
g łownie kontrolującą. 

Tytuł VII. Okręgowe urzędy przemysłowe zastąpią obecne K o -
i misye Fabryczne gubernialne. 

Tytuł VIII. Przemysłowe sady rozjemcze będą ustanawiane 
w każdem środowisku przemyslowem dla rozstrzygania sporów, 
w sprawach najmu, wydawania świadectw, dokumentów i t. p., roz­
strzygania sporów w wypadkach nieszczęśliwych, wynagradzania za 
straty z powodu przerwania umowy najmu i t. p. Sprawy te wyłą­
czają się z ju rysdykcy i sądów ogólnych. Sąd składa się z prezesa, 
jego zastępcy i 4 ch ławników. Prezes i jego zastępca są wybie­
rani przez instytucye samorządne, przyezem nie mogą oni być wła­
ścicielami przedsiębiorstw. P r z y sądzie znajduje się sekretarz i kan-
celarya. Ł a w n i c y wybierani są w połowie z ramienia f ab rykan tów 
i w połowie z ramienia robotników. Wyda tk i na sąd ponoszą i n 



558 P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 1906. 

stytucye samorządne i organizacye przemysłowe. Pierwsze posiedze­
nie może się odbywać bez ławników, przyczem przewodniczący 
stara się za ła twiać sprawę polubownie. Apelacye, podania o kasacyę 
są rozpatrywane przez Zjazdy sędziów pokoju. 

Ogólnikowo da się zaznaczyć, że strajki są dozwolone, że za­
prowadzają się obowiązkowe kasy wsparć w razie choroby (obowiązek 
dostarczania lekarstw ciąży na fabrykancie), oraz obowiązkowe to­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń od w y p a d k ó w nieszczęśliwych. 

Projekt kasy oszczędnościowej jest nader pobieżnie naszkico­
wany i żadnego zabezpieczenia na starość nie daje, albowiem wkład 
robotnika ma wynosić 2—4% (w redakcyi 1905 r. było 3—6°/o)> przy­
czem fabrykant wnosi 25% wkładów robotnika. N a przykładzie za­
bezpieczenie to tak się przedstawia. Jeżeli przyjmiemy za pods tawę 
300 dni roboczych na rok (w rzeczywistości jest u nas 284) i 1 rub. 
dziennego zarobku robotnika, czyl i rocznie rb. 300, jeżeli z powodu 
choroby lub innych przyczyn robotnik pracy nie przerywał , to otrzyma: 

po 3 ch latach 30% wkładów, czyl i rub. 14,13 
„ 4-ch „ 40% „ „ „ 25,40 
, 10-iu ' . 100% „ „ 179,56 
„ 20-tu „ , 445,02 
„ 30-tu „ „ 838,84 

w wieku lat 51 (w przypuszczeniu że pracuje od 16 roku życia i s łuż­
bę wojskową odbył przez 5 lat) przy 4% rocznie mieć może rub. 33 
55 kop. rocznie, a jeżeli cały ten kapi ta ł złoży na fonde perdu w no-
wozorganizowanycn kasach oszczędności, to rub. 59 rocznie. Rzecz 
oczj rwista, że tego zabezpieczeniem nazwać nie można. 

Sprawa organizacyi ubezpieczenia w projekcie jest prawie nie­
tknię ta , 

N a I -ym zjeździe przedstawicieli wzajemnych towarzystw ubez­
pieczeń od nieszczęśliwych wypadków Ministeryum prosiło o dostar­
czenie nowoopracowanego projektu kas wsparć na wypadek choroby' 
i obowiązkowego ubezpieczenia od nieszczęśliwych wypadków, j ak 
również ich organizacyi. Doświadczenie niemieckie, obfita literatura 
pozwalają na ułożenie projektu doskonalszego i bardziej celowego, 
niż niemieckie prawodawstwo, które obecnie jest w rewizyi . Do 
sprawy tej należy powołać więcej jednostek, k tóre muszą w tej ma­
teryi się specjal izować. Angie lski uczony mówi: „The best governe-
ment ist that wich gowern least", tjdko przj' slabem wtrącaniu się 
rządu, jego funkcj T onaryuszów (którzj ' w inn i mieć rolę kontrolującą), 
instytucye prawdziwie samorządne jakiemi niemieckie instytucye 
nie są— i szczerze przejęte obowiązkiem społecznym, powinny i mogą 
sprawę tę pokierować na lepsze tory. 

Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Posiedzenie z d. 30-yo 
listopada r. b. (Komunikat Wydzia łu posiedzeń technicznych). 

Po zatwierdzeniu przez zebranych protokółu z posiedzenia po­
przedniego, inż. Kazimierz Grabowski wygłosi ł odczyt: 

0 atomie mechanicznym w nauce o sprężystości. 
Dotąd w teoryi sprężystości przypuszczano, że przestrzeń, którą 

zajmuje dane ciało, jest zupełnie szczelnie zapełniona przez materyę . 
W samej rzeczy brano zwykle sześcian, przez szereg płaszczyzn z da­
nego ciała wykrojony i wtedj' dopiero rozpatrywano działanie nań 

sił. Zasadnicze to jednak założenie nie daje możności objęcia całego 
szeregu zjawisk, znanych obecnie w nauce i dotyczących wewnę t rz ­
nej budowj' ciał. H\'potezj r Hooke'a, Navier 'a i Castigliano, na któ­
rych, jak dotąd, opierała się teorya sprężystości , stosowane w dalszym 
ciągu, bez uwzględnienia nowych łypo t ez , stawianych co do we­
wnęt rzne j budowy ciał, skazywały ją, zdaniem prelegenta, na zastój . 
Dopiero gdy nowsze badania stwierdziły, iż wyżej wspomniane hy-
potezy są do pewnego tylko stopnia prawdziwe, teorya sprężystości 
weszła na nowe tory, zerwawszy ze scholastyką i więcej licząc się 
z nowemi zdobyczami, szczególniej dokonanemi w zakresie t. zw. me­
talografii, k tóre rzuciły tyle nowego świat ła na nasze pojęcia o bu­
dowie wewnęt rznej materyi. Metalografia bada przy pomocy mikro­
skopu metale oraz ich stopy i wykry ła , iż posiadają one budowę kry­
staliczną. Zaczęto więc korzystać ze zdobyczy krystalografii i to je­
szcze bardziej posunęło naprzód dalsze badania. 

Pojęcie atomu mechanicznego powsta ło w ten sposób, iż przy 
badaniu mikroskopowem próbek metali, poddanych rozrywaniu, ł ama­
n iu lub skręcaniu, zauważono, iż nigdy nie jes teśmj 7 w stanie oddzielić 
jednego kryszta łu od drugiego, a tem mniej rozszczepić kryształ ; przeciw­
nie zawsze oddziela się jedynie jod na warstwa kryszta łów lub też ca­
łe grupy krysz ta łów sąsiednich. Są to więc cząstki mechanicznie nie­
podzielne — atomj' mechaniczne. Dokonać rozszczepienia a tomów 
mechanicznj'ch mogą jedjniie siły chemiczne. Otrzymujemy wtedy 
cząsteczki oraz atomy chemiczne, z k tó rych ostatnie, jak dotąd, uwa­
żane bj-ly za kres podziału materyi. Teorya jednak elektronów, k tó ­
rej rozwój datuje się od wykrj 7 c ia radu i wogóle ciał promieniotwór­
czych, przesunęła kres ten jeszcze dalej, i dziś wiemy już , że atomy 
chemiczne rozszczepić się dają na t. zw. elektrony. 

N a zasadzie badań Optycznych uda ło się przy pomocy wzoru, 
w k tó rym mamy do czynienia z długością i współczynnikiem załama­
nia danej fali świet lnej , współczynnikiem załamania świat ła przy dłu­
gości fali świetlnej równej nieskończoności oraz odległością pomiędzy 
poszczególnymi kryszta łami badanego ciała, obliczj'ć odległość pomię­
dzy nimi . Najnowsze badania, korzystając z własności rozszczepienia 
się promieni ciepła, wykry ty możność oznaczania odległości pomiędzy 
krj ' ształami ciał, k tó rych nie można przeświecać. 

Z badaczów, k tó rzy się temi sprawami zajmują, wymienić nale­
ży: Ferrefa, Mesnager'a, Ewing ' a , Liiders'a, Hartmann'a. Przemil ­
czeć również nie można o najświeższych badaniach inż. Hort 'a, k tó ry 
doświadczalnie dowiódł, iż przy rozciąganiu próbki metalu do grani­
cy sprężystości następuje obniżanie się temperatury danej próbki; do-

: piero po przekroczeniu granicy sprężystości wys tępu je powiększanie 
się temperatury próbki metalu. Badania te prawdopodobnie również 
nie pozostaną bez wp ływu ua dalszy rozwój pojęć naszych o budo­
wie wewnęt rzne j materyi. 

W zakończeniu prelegent podkreślił, iż wys i łk i wj'żej wymie­
nionych badaczów zmierzają ku uchwyceniu zależności pomiędzy odle­
głościami poszczególnych atomów mechanicznych a ich wzajemnem 
oddziaływaniem na siebie. Po ujęciu tych zależności we wzory, teorya 
sprężystości oprze się na zasadach bardziej racyonalnj'ch i zbliżonych 

i do rzeczywistości , niż to jest obecnie. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Brak platyny. Z powodu zaburzeń w Cesarstwie dowóz pla­

tyny na rjmki europejskie zmalał znacznie, tak, iż daje się uczuwać 
brak tego metalu, tem bardziej, że w ostatnich dziesiątkach lat, 95 £ 
całej ilości platyny, znajdującej się na rynkach, dostarczały pok ład j ' 
uralskie. W ostatuicli miesiącach cena platyny poskoczyła o 500 rub. 
na 1 ky i wciąż jeszcze wzrasta. 

Z uwagi na olbrzymie znaczenie pokładów platyny uralskich 
dla handlu wszechświatowego platyną, przj'pominamy, że na Ura lu 
przemysł platynowy zaczął się rozwijać dopiero od r. 1869. W r 1825 
odkrj to po raz pierwszy k a w a ł k i platyny w majątkach hr. Szuwało-
wa i sąsiednich na rz. Iss i Wissiu oraz w skarbowej ziemi Gorobla-
godati, ale zaliczono znalezione okazy do przypadkowj'ch i dopiero 
w r. 1869 zaczęto prawidłowe poszukiwania. 

W tym pierwszym roku wydobj'to 140 pud. platyny, w 1874 — 
120 pud., w 1882 — 250 pud., w 1886 — 270 pud., w 1893 — 310 pud., 
w 1895 - 253 pud., w 1896 — 301 pud., w 1897 — 344 pud., w 1898 — 
363 pud., a od r. 1899 do 1904 wydobj'wano przeciętnie po 395 pud. 
rocznie. Ceny metalu w czasach tych przechodziły rozmaite skoki. 
Pnd platyny w 1869 r. kosztował 1600 rub , w 1890 — 12000 rub., 
w 1891 — 6000 rub., w 1898 — 130l0 rub., a w 1904 r. — 16000 — 
19C00rub. 

P rzemys ł dywanowy na Kaukazie. W celu podniesienia prze­
mysłu domowego na Kaukazie, Ministeryum rolnictwa i dóbr pańs twa 
w r. 1899 zorganizowało „Kaukazki komitet przemysłu domowego". 
Komitet ten upadek przemysłu domowego na Kaukazie i zmniejsze­
nie się zapotrzebowań na kaukazkie dywany przypisuje g łównie temu 
iż tameczni dywaniarze nie używają więcej dawnych wzorów: chaldej­
skich, asyryjskich, egipskich, greckich i arabskich, lecz kopiują wzo­
ry d y w a n ó w wyrabianych fabrycznie, a nawet n iektórych tkanin weł­
nianych i bawełn ianych . Prócz tego, technika dywanowa w ostatuicli 

czasach znacznie upadla. Dj T wanv kaukazkie obecnie, nawet na ryn -
kach w e w n ę t r z i y c h , muszą współzawodniczyć z dywanami dowożo-

: nymi z Persyi i Bośni . Ażebj ' rozpowszechnić na nowo stare wzory, 
które dawniej s t anowi ły cechę odrębną d y w a n ó w kaukazkich, K o m i ­
tet przemysłu domowego wyda ł album z wzorami starych d y w a n ó w 
i rozdał je pomiędzy pracującymi w przemyśle dj^wanowym. 

L. 

Wspomnienie pozgonne. 
S. p. Fryderyk Laissle, zasłużony inżynier kolejowy, zm. 16 l i ­

stopada r. b. w Sztuttgardzie, przeżywszy lat 77. Był czynnym przy 
budowie pierwszych dróg żelaznych w Wirtembergii , nas tępnie 
w Szwajcaryi kierował budową dr. żel. Zurych-Romanshorn, oraz 
w Rosyi budową odnogi Kremienczusko - Cbarkowskiej drogi żel. 
Charkowsko- Mikołajewskiej . Od r. 1872 do 1903 bjd profesorem Po­
litechniki w Sztuttgardzie. W i e l k i rozgłos swój zawdzięczał g łównie 
dziełu „Der Bau der Briickentrager", które opracował wspólnie z przy-

I jacielom swoim SohublerVm, zmar łym w r. 1904 '). Dzieło to, które 
' doczekało się k i l k u wj 'dań i licznych przekładów, było przez dziesiąt­

k i lat najulubieńszym w politechnikach podręcznikiem budowy mostów. 
Z innych prac zmarłego wyróżni ły się rozprawy, napisane również 
wspólnie z Sehubler'em. o obliczaniu konstrukcyi żelaznych (Z.eulrnl-
lilml ii. l,u in er u-. 1885 i 1889 r.), oraz sprawozdania z wystawy po­
wszechnej w Chicago 1893 r., k tórą zwiedził jako delegat rządu wir -
temberskiego By ł jednym z autorów dzieła zbiorowego „ H a n d b u c h 
d. Ingenieurwissenschaften". 

') Por. Przegl . Techn. AS 19 z r. 1904, str. 264. 

Wydawca Maurycy Wort inan. Redaktor odp. J a k ó b Hei lpern . 
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